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Przegląd Polityczny.
'W  I z l j j /  deputowanych ukończyły się w sobotę 
|zpraw y ogólne nad VI rozdziałem ordynacyi 
'  zemysłowej. Jako mówcy jeneralni przemawiałi: 

c°put. Wolfram z lewicy, a ks. Alojzy Liechten­
stein z prawicy. Po końcowem przemówieniu rc- 

W-ferenta tej sprawy hr. Egberta Belcredego, uehwa- 
kt k Izba niemal jednomyślnie przejść do dyskn- 
ER . szczegółowej, która się dziś rozpocznie.

^pwszechną w Izbie uwagę zwróciło, iż wła- 
jako jeneralny mówca lewicy przem aw ia ł 

Wolfram, nie zaś, jak  pierw otn ie donoszono,

T Plener. Dowiedziano się atoli wkrótce, iż 
i Plener prosił o wykreślenie siebie z listy mów- 

a fakt ten Wiener Allg. Ztg  przedstawia 
H .. związku zvzajściami, jakie miały miejsce w kln- 
»i.,: Me zjednócióńej lewicy podczas dwudniowej ab- 
^ i^ n c y i . ,  ;Na: owych posiedzeniach klubowych sta- 

i j : bowiem Plener na czele tych siedmiu posłów 
s —  taieck<J,-czeskich, którzy złożeniem mandatów 

własną rękę ideę abstcncyjną urzeczywistnić 
tó ^ ,ęli i tylko z wielką trudnością od kroku te- 

p powstrzymani zostali. Przy tej sposobności 
(iał Plener surowo krytykować stanowisko swo­

jej partyi i swemu niezadowoleniu dał wyraz 
przez wykreślenie się z listy mówców, nie chcąc 
przemawiać w imieniu całego stronnictwa.

Wniesione na sobotniem posiedzeniu przedłoże­
nia rządowe przydzielono już do sprawozdania 
odpowiednim referentom, a mianowicie przedłoże­
nie w sprawie przejęcia przez państwo kolei Pil- 
zneńsko-Brzeznieńskiej dep. Tilscherowi, a układ 
państwowy z Saksonią względem kilku połączeń 
kolejowych dep. hrabiemu Deymowi. Z kół par­
lamentarnych donoszą także, iż komisya Izby pa­
nów w ustawie o urządzeniu najwyższej Izby obra­
chunkowej, odrzuciła przyjęte przez Izbę deputowa­
nych postanowienie o nieusuwalności prezydenta i 
przywróciła w ten sposób pierwotne brzmienie pro­
jektu rządowego.

Centralny komitet wyborczy dla śródmieścia wie­
deńskiego uchwalił jednogłośnie zaprosić Dra Jó­
zefa Koppa na kandydata do Rady państwa w miej­
sce zmarłego Kurandy. Dr Kopp przyjął zapro­
szenie i przyrzekł zgromadzeniu wyborców osobi 
ście się przedstawić i swój program polityczny 
rozwinąć. W ten sposób zrzeka się Kopp pono­
wnego wyboru na Mariahilf. W tym ostatnim o- 
kręgu odbyło się onegdaj liczne zgromadzenie 
wyborców pod przewodnictwem Schoncrera i ogło 
siło Dra Pattai swoim kandydatem.

Deputacya wiedeńskich praktykantów] wręczyła 
na osobnem posłuchaniu ministrowi Prażakowi pe 
tyeyę, która zwraca się przeciw art. 2 nowo pro 
jektówanej ordynacyi adwokackiej, i prost o za­
trzymanie ustawy z r. 1868 dla tych kandydatów 
którzy w czasie wydania nowej ustawy pozosta 
wali już w praktyce zawodowej. Baron Prażak 
Przyrzekł petentom zbadać tę sprawę gruntownie 
lecz oznajmił zarazem, iż nie spodziewa się, ąby 
ustawa ta jeszcze w bieżącej sesyi mogła przyjść 
pod dyskusyę Rady państwa.

Urzędownie już zapowiedziano, iż sejm węgier­
ski będzie jutro uroczyście mową tronową zam­
knięty. Nowe wybory do sejmu rozpisane będą 
w okresie od 15 do 24 czerwca, a nowy sejm 
zostanie zwołany 27 września. Członkowie dele 
gacyj wspólnych będą już wybrani przez nowy 
Sejm,

W sobotę przedłożył Max Falk sejmowi wę* 
gierskiemu sprawozdanie deputacyi regnikolarnej 
w sprawie Rieki. Po pragmatycznym wykładzie 
rozmaitych faz, jakie ta kwestya przechodziła, 
wyraża sprawozdanie konieczność, aby w Riece 
obowiązywały te same ustawy, jakie są w użyciu 
w Węgrzech. Przetłómaczeniu tych ustaw na język 
włoski, nie należy stawiać przeszkód. Sprawozda­
nie uważa za rzecz pożądaną, aby okólniki minister­
stwa wystósowywane do municypiów węgierskich, 
były także przesyłane do Rieki, i uważa za stan 
anormalny to, iż reprezentanci Rieki powoływani 
bywają do Zagrzebia do sejmu kroackiego. Spe­
cjaln ie zresztą tę kwestyę rozwiązała sama Rieka 
praktycznie o ty le , iż przedstawicieli swoich do 
sejmu kroackiego nie wysyłała. Przynależności 
Rieki do Węgier*. należy dać wyraz także w bu­
dżecie węgierskiego państwa w ten sposób, aby 
budżet Rieki nie był odrębnie zestawiany, lecz 
aby poszczególne jego pozycye były wciąerane do 
tytułów ogólnego budżetu węgierskiego. W spra­
wach wyznań i oświecenia podlegać ma Rieka 
najzupełniej węgierskiemu ministerstwu. Sprawoz- 
idanie wnosi w końcu, aby bez względu na tę  o- 
koliczność, iż kwestya Rieki z powodu niechęci 
sejmu kroackiego, dotąd rozwiązaną nie została, 
Izba wezwała gabinet, aby tenże w drodze admi 
nistracyjnej zarządził wszystko, coby tylko we­
wnętrzne ukształtowanie się związku między Rieką 
a Węgrami poprzeć i wzmocnić mogh.

Skompromitowany mocno wyrokiem sądu hono­
rowego Dobrzansky, wniósł do sejmu węgierskiego 
pismo, w którem krytykuje orzeczenie sądu hono­
rowego i domaga się wybrania komisyi izbowej, 
któraby jego sprawę ponownie zbadała, przejrzała 
w ręku Somssicha znajdujące sią protokóły sądu 
honorowego i oceniła, czy on w mowie z d. 9go 
maja mówił prawdę, czy nie. Prezes Izby Pechy 
oświadcza, iż wybór parlamentarnej komisyi jest 
niewłaściwym, gdyż Izba nie jest powołaną do 
funkcyj sądowych i nie może zajmować się rewi- 
zyą wyroku sądu honorowego. Izba przeszła nad 
tem pismem do porządku dziennego. Wątpimy, czy 
po tem, co zaszło, pojawi się jeszcze w sejmie 
Dobrzansky, a z telegramów już wiadomo, iż mi 
nister oświecenia uznał za stosowne dać mu dwu 
miesięczny urlop, jako profesorowi politechniki 
peszteńskiej.

W sobotę byl na porządku dziennym Izby de­
putowanych sejmu pruskiego następujący wniosek 
W indthorsta: W ysoka Izba zechce wypowiedzieć 
oczekiwanie, że rząd w myśl uchwalonej już re- 
zolucyi z d. 25 kwietnia 1883 r., najpóźniej w przy­
szłej se^yi wniesie projekt do ustawy* mającej or­
ganiczną rewizyę ustaw majowych na celu."

Po oświadczeniu konserwatywnych łącznie z na- 
rodowo-liberalnymi — co jest dla obecnej sytuacyi 
charakterystycznem — że chociaż pragną rewizyi 
ustaw majowych, nie chcą jednak rządowi prze­
pasywać czasu przystąpienia do niej i po oświad­
czeniu ministra, że dopiero wtenczas rząd będzie 
mógł przystąpić do rewizyi ustaw majowych, gdy 
się Rzym skłoni do uczynienia rządowi pruskiemu 
tych koncesyj, jakich innym państwom nie odma­
wia , można się już było spodziewać odrzucenia 
wniosku W indthorsta; nastąpiło też to mimo świe­
tnych mów wnioskodawcy i dep. Schorlemera. — 
Przyjęcia wniosku można się było tylko w takim 
razie spodziewać, jeśliby był przyszedł na porzą­
dek dzienny przed wnioskiem o przedłużenie usta 
wy przeciw socyalistom.

W ciągu bieżącego tygodnia sejm pruski zam 
kniętym zostanie. ,

W kołach dworskich i mimsteryalnych odby­

wają się teraz liczne narady względem ostateczne­
go załatwienia kwestyi Rady stanu i obsadzenia 
ministerstw pruskich po ks. Bismarku.

W niedzielę miał się odbyć w Berlinie wiec na- 
rodowo-liberalny. Zwołanym on został z inieyaty- 
wy Miquela, który pragnie, aby program znany 
pod nazwą Heidelberskiego, mający na celu wspie­
ranie rządu w niektórych kierunkach , przyjętym 
także został przez narodowo-liberałów północno- 
niemieckich.

W sprawie konferencyi trwa doląd wymiana zdań 
między Anglią a Francyą. Względem ostatniej no­
ty tu reck ie j w yraził Granville Musurosowi baszy 
zdanie, że gdyby Porta nie zaniechała zamiaru 
rozszerzenia programu konferencyjnego, rząd an­
gielski mógłby łatwo, wobec obudzonych dziś dra- 
żliwości w ludzie angielskim, popchniętym zostać 
do czynów życzeniom Tureyi nieodpowiednich, 
w przeciwnym zaś razie starać się będzie działać 
zawsze w przyjazny dla Porty sposób,

W Hiszpanii zwrócił na siebie uwagę toast Ca- 
novasa na cześć króla Alfonsa, z okazyi otwarcia 
kolei żelaznej w Alicante, w którym prezes gabinetu 
zaznaczył w sposób bardzo energiczny konserwa 
tywne stanowisko rządu obecnego.
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(§§') Na ostatniem posiedzeniu lwowskiej Ra­
dy miejskiej zaszedł epizod, który już w pierwszej 
chwili miał charakter polityczny, a nabrał większe­
go znaczenia wskutek rozgłosu, jaki mu prasa na­
dała. rozprawie nad budżetem szkół, profesor 
Waehnianin, zaliczany do frąkcyi ukraińskiej, 
czyli t. z. młodoruskiej, przypomniał znaną spra­
wę założenia szkoły ludowej ruskiej we Lwowie. 
Trybunał państwa przed kilku laty uznał, że 
przez niezałożenie takiej szkoły prawo narodowe­
go rozwoju zostało co do Rusinów naruszone. Mi­
nisterstwo urgewało o zastosowanie się do tego 
wyroku, ale rada gminua stawiała wytrwały opór, 
raz na podstawie dat statystycznych, wykazują­
cych zbyteczność takiej szkoły, a powtóre na mo­
cy ustawy krajowej, przyznającej prawo orzeka­
nia o języku wykładowym tej gminie, która szko­
łę zakłada i utrzymuje. Był więc faktyczny i 
prawny tytuł do stawiania oporu. Mimo to jednak 
rada gminna przed rokiem zarządziła, żeby w istnie­
jących szkołach ludowych otwierano klasy równo­
rzędne z niskim językiem wykładowym, jeżeli na 
ruski wykład zapisze się 40 uczniów. Pokazało 
się, że nie było we Lwowie nawet tylu ruskich 
uczniów, żeby to zarządzenie mogło wejść w ży­
cie. Po takich antecedencyach profesor Wachnia- 
nin wziął się do rzeczy zręcznie, bo zamiast opie­
rać się na problematycznym walorze prawnym i 
praktycznym wygranego procesu, zaapjelówał do 
serca większości polskiej. ^Dajcie nam szkołę, a 
pokażecie tem światu, że jesteście sprawiedliwi r  
Na te słowa wybuchł zaraz w radzie gminne, 
nasz tradycyjny sentymentalizm, niektórzy mówcy 
zaczęli zachwycać się żywotnością narodową Ru­
sinów, rozprawiać po kaznodziejski! o poszanowa­
niu praw ltd., i koniec końcem polecono magt 
stratowi reassumowanie sprawy. Nie znalazł się ża 
den mówca, któryby trzeźwo rzecz postawił na

stanowisku jedynie właściwem, a zarazem prawnem, 
odpowiedział prof. Wachnianinowi, że skoro, jak 

się pokazało, niema we Lwowie dość ruskich u- 
czniów na utworzenie klas> równorzędnych, to nie 
będzie ich dość na zapełnienie osobnej szkoły. 
Dla dogodzenia zaś sentymentalnym porywom je­
dnej, a kaprysowi politycznemu drugiej strony, 
gmina lwow ska, niemająca pieniędzy na najnie­
zbędniejsze potrzeby humanitarne i sanitarne, ofiar 
ponosić nie może i nie powinna. Zresztą była je ­
szcze inna droga wyjścia l̂  otwarte powiedzenie, 
że się nie miało dotąd raćyi i że szkoła ruska 
była już dawno potrzebna. Kto podziela to drugie 
zdanie? Pewnie niema nikogo w radzie miejskie.], 
ktoby to zechciał twierdzić. Więc nie prawne, nie 
praktyczne względy, lecz kaprys polityczny, poryw 
sentymentalizmu politycznego podyktował radzie 
gminnej uchwałę jaknajgorszą, bo świadczącą o 
zmienności i dostarczającą skrajnej partyi ruskiej 
podstawy do twierdzeń takich, jakie dla niej są 
wygodne. Zwłaszcza dziś skrajna frakeya ruska 
może tryumfować, bo ci pp. dziennikarze, którzy 
ciągle żyją w formalnej ekstazie maglstratualnej,
1 jak przed rokiem chwalili odmówienie szkoły ru­
skiej, tak dziś wynoszą uchwałę przeciwną, nie 
umieli miarkować się w frazesach i komentując 
najświeższą uchwałę, mówią o wymierzeniu spra­
wiedliwości, o poszanowaniu prawa itd. Więc do­
tąd gwałcono sprawiedliwość, więc dotąd deptano 
prawo Rusinów, więc Dr Dobrjański miał racyę 
że wytoczył sprawę przed trybunałem państwa? 
Weźmy teraz konsekweneye dalsze. Czyż nie bę­
dzie mógł p. Kułaczkowski w Radzie państwa, a 
p. Antoniewicz w Sejmie wyzyskać sprawy szkoły 
lwowskiej w sposób najprzykrzejszy dla nas na­
wet w innych kwestyach? Obaj powiedzą z pe­
wnością, że obecna uchwała lwowskiej rady miej 
skiej stanowi dowód dowolności Polaków, że Po 
lacy sami w duchu czują krzywdę Rusinom wy­
rządzaną, ale powodują się nie względami słuszności, 
lecz widokami politycznemi. Wszystkie grawamina 
ruskie mogą być w ten sposób wznowione.

I dla kogóż popełniono tę niekonsekwencyę, ten 
błąd polityczny? Prof. Waehnianin jest niezawo­
dnie osobistością poważaną, ale nie mesjaszem 
Rusi ugodowej, lecz tylko szeregowcem w' tej je ­
dnej armii, która spieszy do Domu narodnego na 
każdy mityng w zwartym szeregu i traktuje Po­
laków w Galicyi, jakby intruzów. Czy profesor 
Waehnianin i jego towarzysze młodoruscy usunęli 
się od jakiejkolwiek mityngowej dcmonstracyi, czy 
wyparli się wszelkiej łączności z koryfeuszami po­
lityki Kowalskich, Kulaczkowskich i innych pro­
wodyrów staroruskich ? Dotąd nigdy, a dopóki to 
nie nastąpi, profesor Waehnianin i jego towarzy 
sze młodoruscy nie mogą być inaczej traktowani, 
jak  tylko jako jeden korpus jednej i tej samej 
politycznej armii, któraby chciała wyprzeć nas ze­
wsząd — z całej wschodniej przynajmniej części 
kraju. Terten, który dziś zdobędzie profesbr Wachnia- 
nin na naszym sentymentalizmie, zaraz jutro zajęty 
zostanie przez skrajną frakcyę ruską, jako pozy- 
cya wygodna do dalszego ataku. Czekaj myż na 
jedną, przynajmniej na jedną taką manifestacyę, 
któraby zasadniczo oddzieliłó_ na prawdę frakcyę 
ukraińską od świętojurskiej. Sposobności do tego 
nie braknie wcale. W tej chwili np. prasa młodo- 
ruska m ogłaby,. jeżeliby tylko chciała, dać zna­
czący dowód lojalnego traktowania spraw spor­
nych. W sprawie bazyliańskiej daną jest sposobność 
wyborna. Ale i tutaj, jak  zawsze,niema różnioy 
między Słowem  a Diłent. Oba organa jednakowi 
mącą sprawę, jednakowo podburzają opinię kó 
ruskich i jednakową, antipolską, wysuwają ten 
dencyę, chociaż wprowadzenie Jezuitów do nowi-

cyatu Dobromilskicgo było notorycznie dziełem ru 
skich sfer kościelnych, aprobowanem całkiem wy 
raźnie przez byłego metropolitę X. Sembratowicza.

Wiedeń 16 maja.

Q  Administracya austryacka w prowincyach 
t. z okupowanych, które właśnie minister Kallay 
objeżdża, cieszy się obecnie wielkim sukcesem. 
Po politycznem uspokojeniu tych krajów, przycho­
dzi kolej na rozwój ekonomiczny. Badania i wier­
cenia dokonane z polecenia rządu krajowego w Se- 
rajewie, odkryły w Suchodole kolo Mostaru ogrom­
ne pokłady węgla kamiennego, pierwszej jakości. 
Nie potrzeba nadmieniać, jak ie  to bogactwo dla 
kraju , jakie otwarcie możności przemysłu, jakie 
ułatwienie dla istniejących już i przyszłych kolei 
żelaznvch.

Hr. Kalnoky w różowym humorze. Bośnia i Her­
cegowina nietylko już nie są dla Rosy i kamieniem 
urazy, ale przeciwnie jednym węzłem więcej dla 
przyjaźni. Przyjaźń ta dokumentuje się ostentą 
cyjnie: pruski ks. Wilhelm wysłany do Petersbur­
ga, poseł anstryacki hr. Wolkenstein wręczy wiel­
kiemu księciu węgierski order, a nomiaacya Cbre- 
stowlcza gubernatorem Rumelii,_była wyrazem zau 
fania, jakiem obecnie Niemcy i Austro-Węgry Rosyę 
obdarzają. Rosya obstawała za człowiekiem, któ 
ryby odpowiadał jej widokom, a widoki te znaj­
dują się według hr. Kalnokyego w zupełnej har­
monii z widokami Austryi i z ogólnym interesem 
utrzymania pokoju. Rosya chciała mieć w Filipo- 
polu człowieka, któryby nie grał żadnej osobistej i 
politycznej roli, ale urzędnika, któryby nie był żadną 
przeszkodą ani trudnością, w razie gdyby miało 
przyjść do połączenia Rumelii z Bulgaryą, do czego 
ostatecznie przyjść musi; urzędnika, któryby i na­
stępnie w połączonej Bułgaryi mógł być ministrem. 
Kiedy wypadki dojrzeją, albo raczej mówiąc po 
prostu, kiedy się Rosyi spodoba sprawy popchnąć 
naprzód, nad tem niema się potrzeby zastanawiać. 
Albowiem na teraz Rosya przyjmuje status quo, 
a zatem podział sfer wpływu, wschód Bałkanów 
pod supremacyą Rosyi, zachód pod supretnacyą 
Austryi. W razie zaś dojrzenia wypadków, niema 
wcale obawy zakłócenia przyjaźni ani pokoju,

O ile wpływ Rosyi wzrośnie w jej sferze i w y­
woła jakie zmiany, o tyle wzrośnie wpływ Austryi 
śv jej sferze, i takie mogą nastąpić zmiany, więc 
anęksya Saloniki i t. d.

Dzisiaj nikt o tem nie m yśli, ale się tak sto­
sunki ułożyły, że jeżeli miałyby nastać zmiany, 
nastaną ku obopólnemu zadowolenia. Więc ta po­
lityka ma mieć za le tę  nawet przezorności, nawet 
zabezpieczenie przyszłości. Niegdyś nie chciała się 
Austrya podzielić wpływem i przewagą w Niem­
czech z Prusam i, wskutek tego wszystko tam u- 
traciła. Na wschodzie już drugi raz takiego błędu 
nie popełni, dzieli się po przyjacielsku z Rosyą, 
a Rosya niczego innego nie chce, tylko takiego 
zgodnego podziału. Wprawdzie Rosya pracuje tam 
od wieków dla siebie, a Austrya ledwo zaczęła, 
wprawdzie nasuwają się i inne liczne objekeye i 
obawy, lecz hr. Kalnoky ich nie podziela, a ks. 
Bismark utwierdza go w jego ufności i nadzie­
jach. Tymczasem jest rzeczą najważniejszą, że 
p. Kallay dobre gospodarstwo w Bośni i Herce­
gowinie zaprowadza.

P r z e b i e g  k w e s t y i  p o l s k i e j
od 1809 do 1812 roku.

(17)
(Dokończenie).

Z dyplom atów  obcych najw ięcej ll1¥ ,  
rozm aw iać z dobrze m u znanym  M etterm chem , który 
przyby ł z cesarzem  sw oim  do D rezna. i
z mm  o polityce. P o strzeg ł, że to byłoby albo:za* 
późno , albo zaw cześn ic , lecz rozgady  ■ .
przyszłej wojnie. , . , . . „ „„

W jednej 'takiej rozmowie, powiada minister au-
strvacki * •

„Napoleon utrzymywał, że Rosya wystąpi za 
czepnie Ja  zaś pewny byłem, .że nie przejdzie 
granicy swojej, lecz czekać b ę d z i e  na a a  J f ,  
strony, i pomięsza jego plany, c0^ J ąc V 
przed nim. Napoleon starał się zbic m 
dzeniem strategicznem , tudzież w nioskam , J . ^  
Wyciągał z charakteru, sposobu widzenia i P V 
powania Aleksandra, którego, jak  sądził, zna 
Wylot, ale argumenta jego,, przemawiały racz j 
taojem, niż za jego zdaniem. . .

„D ow iedziaw szy  się  n akon iec  z raportów  w oj­
skow ych z K sięstw a W arszaw sk iego , n a  zasadzie 
poczynionych  rekonesansów , że nie zanosi się b y ­
najm nie j n a  dzia łan ie  zaczepne ze strony  Rosyi, 
Wyłożył mi swój p lan  k am p an ii w  tych  słowach, 
k tó re  w y p ad k i n as tępne  uczyn iły  pam iętnem i.

„Zadanie moje jest jednem z tych, których roz­
strzygnięcie znaleść można tylko w cierpliwości. 
T r y u m f  o d n i e s i e  c i e r p l i w s z y .  Rozpocznę 
kampanię przejściem Niemna, skończę ją  w Smo­
leńsku i "w Mińsku. Tam się zatrzymam.'Umocnię 
te punkta, a w W ilnie, gdzie założę kwaterę głó­
wną na czas przyszłej zimy, zajmę się uorganizo- 
Waniem Litwy, która pała żądzą wyzwolenia się 
jaknajprędzej z moskiewskiego jarzma. Zobaczy­
my, k to ' z nas dwóch zniecierpliwi się pierwszy, 
czy ja  żywiąc moje wojsko kosztem Rosyi, czy 
Aleksander żywiąc je  swoim kosztem. Być może,

że sam pojadę przesiedzieć w Paryżu najostrzej
sze miesiące zimy.w .

Spytałem Napoleona, coby uczynił w razie gdy- 
by cesarz Aleksander nie skłonił się do zawarcia 
pokoja wskutku zajęcia Litwy. Odpowiedział mi 
na to:

„W takim razie posunę się w następnym roku 
w środek państwa rosyjskiego i będę cierpliwym 
w roku 1813, jakimbym był w r. 1812.— Rzecz 
cala, jak  wam mówiłem, polega głównie na cier­
pliwości." ’)

„Plan ten - - powiada Meltcrnich — był rze­
czywiście ty m , podług którego chciał pierwotnie 
prowadzić wojnę w 1812 roku. Jestto fakt histo 
ryczny."

Nie był to wszakże plan nowy. Przedyskutował 
go Napoleon szeroko z księciem Józefem i Sokol- 
nickim w Paryżu w 1811 roku.*) Obaj wodzowie 
jednozgodnie radzili mu, ażeby wojnę rozłożył na 
dwie kampanie ze względu na ogromne przestrze­
nie Rosyi i na jej k lim at, oraz żeby ją  zaczął od 
zajęcia południowych polskich prowincyj, Wołynia, 
Ukrainy, Podola, raczej niż Litwy. Przedstawiali 
mu jak  bogate z natury są te prowineye „mlekiem 
i miodem płynące", które całą armię jego łatwo 
wyżywićby mogły i zapełnić jeszcze magazyny dla 
niej na rok następny. Książę Józef zwłaszcza kładł 
na to nacisk; zaręczał mu także, że tam sto ty­
sięcy konnicy w kilka miesięcy zebraćby można. 
Co do Litwy zaś objaśniał Napoleona, że kraj ten 
nic idzie w porównanie pod względem obfitości 
7. południowenai prowineyami, i ostrzegał go szcze­
rze , że tam wielki zapał dla niego nie wybuchnie 
odrazu, jak  w Wielkopolsce i nad brzegami Wisły, 
gdyż najprzód charakter litewski jest zimniejszy, 
rozważnieiszy, niż w tamtych okolicach, a nastę­
pnie, że Litwini zostali bardzo zrażeni i zniechę­
ceni w 18.07 roku, z czego Aleksander skorzystał 
i ujął sobie najpiękniejszemi obietnicami pewną 
część narodu, mianowicie klass wyższych.

S oko ln ick i, o g arn ia jąc  w zrok iem  ze s tanow iska  
strateg icznego  ca ły  obszar ziem  polsk ich  zabranych  
przez Rosyę i m a jąc  w  re k u  p rzy rząd zo n ą  um yśl-

1) M etternich Me'moires. L 122.
2) Sokolnicki był już wtenczas przydzielony do szta­

bu Napoleona.

nie przez siebie mapę topograficzną, usiłował prze­
konać Napoleona, że Kijów jest kluczem najży- 
zniejszycb prowincyj dzisiejszego państwa rosyj­
skiego po obu brzegach Dniepru, a cała przestrzeń 
kraju dawniej polskiego, objęta między puszczami 
Litwy Pa północy, bagnami nad Prypecią na za­
chodzie, takiemiż prawie bagnami nad Beryzyną 
na wschodzie i stepami nad Czarnem morzem jest 
doskonałym teatrem wojny odpornej, gdzie obok 
sił regularnych, gromady partyzanckie mogłyby 
z wielkim skutkiem działać.

Napoleon zgodził się na rozłożenie wojny na 
dwie kampanie i po części na prowadzenie party­
zantki, lecz li tylko nad Prypecią dla osłonięcia 
Księstwa Warszawskiego, ale nie chciał słyszeć O 
marszu do Kijowa i o zajęciu południowych pro­
wincyj.

„Jak pójdę do Smoleńska i Witebska — mó­
wił — to zagrażam Petersburgowi i Moskwie, to 
jest głowie i sercu państwa rosyjskiego — jak 
pójdę do Kijowa, to go schwycę tylko za nogi." 3) 
Porównanie to było dosyć trafne, powtórzył go 
nieraz później gdy przyszło do wojny — a je ­
dnak zawiodło go srodze.

Rozmowa, o której wspominamy, była dla Na­
poleona tylko ulotną pogadanką. Planów wojen­
nych nie układał jeszcze na seryo w 1811 roku; 
nic miał jeszcze takowych nawet gdy przyjechał 
do Drezdna i dlatego nie widzimy wzmianki o 
rozłożeniu przyszłej wojny na dwie kampanie 
w piśmie do Taylleranda. Główną myślą jego by­
ło uniknąć wojny i nie tracił nadziei, że mu się 
to uda. Z nią zaszedł aż nad Niemen.

W Dreźnie, prawiąc o wojnie i głosząc się ja ­
ko zbawca Polski, wyczekiwał niecierpliwie odpo­
wiedzi od Lauristona i powrotu Narbonna z Wil­
na. Sprawą Polski, którą miał zbawić, wcale się 
prawie nie zajmował. Dopiero po 10 dniach po­
bytu w stolicy Saskiej*, przypomniał sobie, żc za­
powiedział Polakom przysłanie do W arszawy wiel­
kiej ambasady. Nikogo nie miał pod ręką, komu- 
by ją  mógł powierzyć; poradził się Dnroc’a wielkiego
marszałka pałacowego, jednego ze swoich ulubieńców ,

*) Antoni Ostrowski, Żywot Tom. Ostr. tom II. 
92—207.

a ten mu podsunął swojego krewniaka X. Pradt’a, *) 
arcybiskupa Mechlińskicgd i Wielkiego Jałmużni- 
ka armij, obecnego w Dreźnie. Była to figura 
Fouche’go ówczesnego ministra policyi, a Napo­
leon przed trzema laty w liście jednym takie o 
nim zdanie wydał „obłudnik, intrygant, wart szu­
bienicy". Pomimo tego mianował go W. Jałmu- 
żnikiem, a w Dreźnie nie długo się namyślając 
przyjął go z rąk Duroc’a na Nadzwyczajnego Am­
basadora swego w Warszawie i kierownika całe­
go ruchu polskiego, w miejsce Talleyranda.

Kto był tem najwięcej zdziwiony, to sam X. 
Pradt. Powiada on w pamiętnikach o swojej am­
basadzie: 3) „Nie wiem, co mi mogło zjednać tak 
nadzwyczajne czułości i tak nie zwykłe przymile- 
nia ze strony Cesarza. Wiedziałem, że tô  nie by­
ła chęć oddawania się wśród bojów ćwiczeniom 
religijnym — mniemałem, iż może za mojem po­
średnictwem chce uzyskać wpływ na polskie du­
chowieństwo, lecz nigdy mi przez głowę nie prze­
szło, że tak ogromną misVe mi przeznacza. Nare­
szcie jednej niedzieli — było to 24 czy 25 maja 
po mszy zawołał mnie do siebie i rozkazał mi 
rozmówić się z księciem Bassano o mojem posel­
stwie do Polski.

„Jedź, działaj! rzekł dalej cesarz, chcę w ypróbo­
wać co umiesz... Nic dla odmawiania Mszy sPr? 'v/ 1 
dzony tu jesteś... trzeba, abyś dom swój na wieiKą 
stopę urządził... staraj się przypodobaćkobie om 
jest to koniccznem w tamtym kraju; zaznąpora wę 
z Polska. Zapewne czytałeś kuJhiera.. . w l  5-tu 
dniach zaopatrz się w Rucharzy. Ja  pobiję Ro- 
syan . we wrześniu musi byc koniec wszystkie­
mu i t. d.“ Jeżeli mu rzeczywiście wszystko to 
prawił Napoleon, to dowodzi, jak  mało go cenił.

W innym tonie pisał instrukeye dla Talley 
randa.

Pradt twierdzi, że się usilnie wypraszał od tej 
m isyi, wszakże tak nieugiętej woli, lubo z rozpa­
czą w duszy, uledz musiał. Upraszał przynajmniej 
o dokładne instrukeye, ale z tem ociągał się i Na­

*) List Napoleona z 5 września 1809 r. Corres
pondance de Napoleon X X .

3) Ilisto rya am basady do W. Księstwa A\ arszaw 
skiego tom I.

Wiedeń 18 maja,

(!) Nawet rozprawy nad najważniejszą kwestyą 
XIX w., nad socyalną reformą, lubo głównie przez

poleon i książę Bassano-; zajęci jeden i drugi da 
waniem nieustannych audyencyj.

Tymczasem, 28 maja przyjechał z Wilna Nar- 
bonne i ... przyjechał zniczem. Dotarł wprawdzie do 
Cesarza Aleksanda, ale ten go odesłał do kanele 
rza Rumiancewa, który chcąc go się pozbyć, dał 
mu list do francuskiego Ministra Spraw zagrani­
cznych ks. Bassano i pod tym pretekstem w roz­
mowy znim wdawać się nie chciał. List zaś — po 
wielu czczych słowch — kończy się w ten sposób. 
„Znaszej strony nie stawiamy żadnej zawady do 
zawarcia pokoju — przeciwnie, ostatnie rastra cyo 
jakie otrzymał książę Kurakin dostarczają rod- 
ków do zakończenia naszych sporów i rozpoczę­
cia rokowań których dwór wasz pragnie .

Wiemy że te ostatnie instrukeye K urakina sta­
wiały jako ultimatum wycofanie wojsk francuskich 
z Prus oraz z pomeranij szwedzkiej i zaspokoje­
nie Szwecyi — było to więc po proBt naigrawa- 
niem się z Napoleona, wobec Apoteozyj-go w Dre- 
znje __ ale Napoleon zdecydowany wszystko znieść 
od swojego dawnego sprzymierzeńca, nie wziął i 
tej szyderczej odpowiedzi Rumiancewa za ostatnie 
słowo jego pana. Oczekiwał jeszcze depeszy od 
Lauristona— przytem miał wodwodzie nowy sposób 
nastraszenia C ara; Sejm nadzwyczajny w War- 
szawiy — W ielką Manifestacyę polską przeciw Ro­
syi — Konfederacyą jeneralną rozciągniętą na zie­
mie polskie pod berłem O arar zgoła powstanie o- 
gólne polaków przeciw Rosyi—  ale tylko na 
papierze i w słowach. , . , . , .

Nie majac atoli pretekstu by 8 Z1(X, dłużej 
w Dreźnie,'wyjechał Napoleon 29 maja ku brze­
gom Niemna, na Poznań, Taran Gdansk, Króle­
wiec, Gombiń. Ks. Bafsano został przez para dn. 
w Dreźnie i znalazł nakomec czas dać instrukcyą 
nadzwyczajnemu Ambasadorowi mającemu jechać 
Hn Warszawy, zwłaszcza, że instrukeye nie były 
długie : zam>kały się wkilku słowaeh „rozgrzać 
enturyazm polaków do stopnia czerwoności żela­
za. ale nie przyprowadzać go do stopnia topienia 
Bię, czyli do punktu gdzie się zaczyna szaleństwo. 
Wyznaczono ambadorowi 150,000 franków rocznie 
lecz zgóry nic mu uie zaliczono, a biedny ksiądz 
dyplomata miał tylko 25 Napoleonów wswojej kasie 
i musiał się zapożyczyć u Duroca ażeby módz wy­
jechać na miejsce swego przeznaczenia.
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polskich posłów z wysokiego stanowiska podjęte 
zostały—-me budzą zajęcia, wobec katastrofy po­
żarnej. Jestto także socyalna kwestya dla kilku- 
set osób, które do składu „Stadtteatru" należały 
-v- jr .  Fresse ma nawet tę bezczelność, że robi 
z pożaru kwestyę polityczną, jeden z objawów po­
litycznej mizeryi.' Rzeczywiście jestto mizerya, taka 
bezczelność. Do obszernych telegramów o pożarze 
me mam mc dodać; wyczerpały one opis faktu, 
ł onieważ pożar wybuchnął za dnia, nie było przeto 
widoku malowniczo- przerażającego; natomiast 
przedstawiała się rzadka sposobność przyglądania 
się całej mozolnej i niebezpiecznej robocie straży 
pożarnych. Z katastrofy tej chcę wyciągnąć nie 
które ogolne, a i dla nas stosowne

Przyczyną klęski nie była wadliwość urządzeń,
:.le medbałość ludzka, lekceważenie służby ze stro 
ny organów podrzędnych, od których przecież o 
statecznie najwięcej zależy. Okazało się, że jest 
nieodzowną potrzebą, żeby w teatrze służba wewnę 
11 zna pożarna,  ̂dostateczna, znajdowała się bez 
przerwy dzień i noc, jeżeli i publiczność i budy 
nek mają być bezpieczne; okazało się konieczno 
seią, że musi być utrzymywaną najściślejsza kon 
trola nad tem, żeby robotnicy, którzy przecie cią 
gle mają coś w teatrze do czynienia, nie mie 
przy sobie zapałek, cygar ani fajek. Potrzeba u 
wejścia, tak jak w kopalniach, poddawać ich re 
wizyi, inaczej nie może być pewności, że gdzieś 
ognia nie zapuszczą.

Okazało się ponownie, że każde piętro powinno 
mieć osobne, na zewnątrz wychodzące schody a 
w murach schodowych od dołu do góry okna, ina­
czej niema sposobów ratunku.

Okazało się, że wykładane metalem, cynkiem 
gzymsy, fajermury są niepraktyczne, rozpalają się 
' o t  Poźafna używać ich nie może.

azało się, że powinny być osobne hydranty 
i rurociągi dla zasilania sikawek, osobne dla wę 
żow i dla puszczania ich wprost. Nie było tak

Stadtteatrze, sikawki zabrały całe ciśnienie wo­
da! hydranty w gmachu na nic się nie przy-

Okazało się, że przejścia ubezpieczone grubemi, 
żelaznemi drzwiami wytrzymały, gdzie drzwi ta­
kich brakło, ogień odrazu się rozszerzył. Kurty 
na żelazna okazała się obroną skuteczną, skoro 
godzinę ̂ wytrzymała. Ogień dostał się na scenę o- 
statecznie z góry, po nad kurtynę,i ze sceny na 
salę widzów nie byłby się dostał.

Podwójny mur od orkiestry do sceny okazał się 
zbawiennym.

Wewnątrz gmachu nie powinno być wcale ko­
lumn żelaznych; piętra, galerye, loże powinny tył 
ko na murowanych lub kamiennych kolumnach 
spoczywać. Żelazne rozpalają się, gną, mury od 
rozpalonych pękają, ratunek utrudniony.

Było to dobrodziejstwem, że pierwszy zaraz 
świadek ognia miał tę przytomność, iż 'gaz wszę­
dzie na korytarzach zapalił, inaczej byłby ratunek 
przez ciemność utrudniony, dla ratujących niebez­
pieczny. Byle osobne były gazometry dla kuryta 
rzy, osobne dla sali widzów, osobne dla sceny, 
osobne dla kulis, a położone także osobno. Oka­
zało się, że w gmachu nie powinno być żadnych 
mieszkań, ani żadnych składów mebli, deko- 
racyj, lecz po za gmachem. Okazało się, że wszę­
dzie dotąd zapominano o tem, iż ratującym trzeba 
dać możność pokrzepienia się na siłach. Gdyby 
nie dobrowolne towarzystwo ratunkowe hr. Wilczka 
i Łamezana, byłaby spłonęła cała połać Wiednia, 
zapewne najpierw park i budynki towarzystwa 
ogrodniczego. Towarzystwo to dostarczało świe­
żych sił, usuwało rannych, czemby inaczej ratujący 
musieli się zająć, dostarczało całą noc wiąder i 
pożywienia. Bez tego byłyby straże pożarne wy­
czerpane na siłach padły na bruku — a i tak setki 
strażaków i żołnierzy leżały na ulicy, odpoczywa­
jąc i ledwo znajdując oddech.

Bez pomocy tego towarzystwa nie byłoby wca­
le możności zlokalizowania ognia; nie mówię już 
o tem, że pracowało ono i własną parową sikaw­
ką. gdyż Wiedeń i strażaków i sikawek ma je­
szcze zbyt mało. Wody wielki był brak, dowożo­
no ją zdaleka, sikawki stawały bezczynne pomi­
mo wodociągów. Oto przy budynkach publicznych 
wielkich powinno być kilka rurociągów do oso­
bnych, licznych hydrantów. Powtarzam ten szcze­
gół, jako nader ważny.

Nie potrzeba mówić, że teatr powinien stać zu­
pełnie odosobniony. Jest nadto koniecznem, żeby

stała osobna wieża, lub w tym celu urządzenie I lingów i wobec stanowczej odmowy Polaków mu- 
w osobnym budynku magazynowym, gdzieby wy-1siał się zadowolnić znanym pufem szeklerskim 
soko ustawione były wielkie rezerwoary z przy-1 Głównym organizatorem wrzekomej legii polskiej 
stosowanemi wężami, oraz automatycznie się napeł-l był znany makinion Zimmermann, bo ani jeden 
niające w miarę ubytku wody. Iz wojskowych emigrantów polskich w tej sprawie

To są uwagi z doświadczenia ostatniego, które I nie dał się użyć.
dla Krakowa, mającego 
zapewne bez interesu.

budować teatr, nie będą

P a r y ż  14 maja.

Zgoła w okresie tym dwudziestoletnim emigra 
cya polska dała dowody, że wyleczyła się z da 
wnej polityki mieszania się do każdej awantury 
europejskiej.

Błędne są daty co do pułkownika Samuela. Nie 
Samuel był ajentem wojskowym za cesarstwa w Ber

(X ) Proces Kraszewskiego zrazu nie wzbudzał tu I Hnie, ale pułkownik Stoffel. Samuel był zaś kapi- 
wielkiego zajęcia, a dzienniki paryskie zaledwie I *anem d’etat major de la place de Paris, równo- 
podawały o nim krótkie wzmianki, pomimo, ż e |cześnie z kapitanem Young, którego żona,słynna 
już akt oskarżenia mieścił szczegóły, odnoszące się I baronowa Kaula, była ajentką pruską za minister- 
do sfer oficyalnych i stosunków z dziennikarstwem Istwa Cissey, co, jak wiadomo, dało powód do 
francuskiem. Dopiero list ks. Bismarka do mini-1 słynnego skandalu sądowego i parlamentarnego 
stra wojny pruskiego, o którym telegram nadszedł I Przed Par3 laty- Później Samuel zajmował urząt 
wczoraj, wywołał wrażenie i nadał całej sprawie w ministeryum wojny za prezydentury Mac-Mahona, 
większy rozgłos. I Jak niema żadnego związku między sprawą

Dzienniki podnoszą dziś fakta, zupełnie błędnie I Kruszewskiego a Towarzystwem wojskowych pol- 
przedstawione w piśmie kanclerza. Pismo to nie 8kich> tak S° też niema ze sprawą Vr-
przynosi zaszczytu tajnej policyi pruskiej, bo świad-1 langera. 
czy, jak fałszywe i nieudolne podaje ona raporta, I ,Był to sobie śmiały tripoteur giełdowy, który 
jak nie umie nawet podsunąć pozorów wstyfikacyi, I ściągnął na siebie dochodzenie karne — a jeśli 
a nadto jest to niemała kompromitacya dla męża I *ą?zył z fatalnemi obrotami finansowemi obowiązki 
stanu, który swym podpisem nadał tyle rozgłosu I tajnego sprawozdawcy pruskiego — to nie musia* 
enuncyacyom fałszywym w szczegółach, a w ogóle oddawać wielkich usług, skoro ks. Bismark przy 
niemającym żadnej podstawy. Ipominając tu jego sprawę — *dai« nnwniv

Kraszewski nigdy nie przedstawiał się ministro-1waĉ  ?a je£° raporta, 
wi Ferry, który mu też nie mógł obiecywać orde-| Imię ś. p. Bronisława Zaleskiego wmięszanem 
ru ; w Paryżu zatrzymując się w przejeżdzie do zostalo w tok procesu. Jedna to z najpiękniejszych 
Paux sędziwy nasz powieściopisarz, widywał tylko I Pos*ac' emigracyjnych — a to rzecz pewna, że 
kilku dawnych przyjaciół, emigrantów polskich, i IsPrawa, do jakiej on mógł należeć, musiała być 
nie miewał żadnego zetknięcia z osobistościami I czystą i w celach swoich i w środkach, 
należącemi do świata urzędowego francuskiego. IDawna łączyła przyjaźń Zaleskiego z Kraszew- 
Towarzystwo wojskowych polskich było rodzajem I sk’m 1 utrzymała się mimo niektórych rożnie w za- 
klubu, punktem zetknięcia towarzyszów broni — I madach i kierunku.
nietylko zaś nie odgrywało żadnej roli politycznej I Zaleski P° swem wygnaniu na Kaukaz nie od- 
wobec wypadków we Włoszech, wojny francusko-1razu emigrował — brał nawet udział w komisyi 
niemieckiej i wojny wschodniej — ale przeciwnie I pbradującej w Petersburgu nad reformą włościańską 
odznaczało się przewagą ludzi konserwatywnych, I * ptrzymał od rządu rosyjskiego złoty medal. Opu- 
powstrzymujących burzliwe żywioły emigracyjne Mciwszy kraj wskutek wypadków, których zgubne 
>d wszelkiego mięszania się w obce sprawy. By-1 następstwa przewidywał — oddawał się w Pary- 
a to jedna z tych instytucyj, których głównym I ż.u mozolnym badaniom historycznym i zajęciom 

celem utrzymanie ducha polskiego wobec wpły-1 literackim.
wów kosmopolitycznych, na jakie wystawiona jest I Trzymając się zdała od wiru politycznego, wy- 
emigracya. Jednostki zbałamucone rzucały się bądżJ wierał najzbawienniejszy wpływ moralny na towa- 
to w odmęt komnny, bądź dały się chwytać na I rzyszów wygnania, bez względu na ich barwę po-
ep śmiesznej antrepryzy legionu wTurcyiwcza 

sie ostatniej wojny — ale w komunie iluż było 
Niemców, Rosyan, Włochów?

Za wypaczone jednostki żaden też naród me 
może być odpowiedzialny — to zaś pewna, że 
nie było żadnego systematycznego, zbiorowego 
działania na zewnątrz, któregoby Towarzystwo 
wojskowych polskich miało być organem.

lityczną — a wszystkie stronnictwa porówno czci­
ły jego podniosły, nieskazitelny charakter.

Ze spraw francuskich zapisać wypada dwa wa­
żne wypadki: zamknięcie akcyi wyborczej domu- 
nicypium miasta Paryża i postanowione już wy­
cofanie się z wyprawy tonkińskiej.

Wybory do Rady miasta w stolicy przedsta­
wiają następujący rezultat: 41 autonomistów (vulgo

na siebie rolę przywódgy i miał kółko swoich 
adherentów. Przedstawił on jen. Trochu projekt 
działania podczas oblężenia i utworzenia batalionu 
jolskiego), na co Trochu odpowiedział: les polo- 
xais peuvent ramasser les armes qui tomberons 

des mains franęaises et marcher avec.

Dnia 30 marca przyjechał Napoleon do Pozna­
nia; przejeżdżał pod łukiem tryumfalnym z napi­
sem: Restauratori Poloniae. Lud go witał takie- 
miż samemi okrzykami entuzyazmu, jak gdy pier­
wszy raz przed sześcioma laty wjeżdżał do tego 
miasta. Czekało na niego dwóch ministrów, Matu- 
szewicz i Sobolewski, a z nimi wojewoda Wybi­
cki, niegdyś jego ulubieniec. Napoleon przyjął ich 
natychmiast, mówił im długo o wielkiej ważności 
Sejmu nadzwyczajnego, którego dzień otwarcia na­
znaczył między lOym a 15ym czerwca, i o wy- 
płynąć z niego mającej kenfederacyi jeneralnej. 
Polecił im, ażeby występowali śmiało z wszelkiemi 
możliwemi manifestami przeciw Rosyi. Matuszewi- 
ezowi poruczył ułożenie odezwy do niego i prze­
pisał aż do jej rozciągłości. Pięćdziesiąt stronic— 
rzekł — nie będzie za wiele." Ale spytać można: 
dlaczegóż aż tyle? Wszakże jego przekonywać 
o^uszności i wielkości sprawy polskiej nie było

„Musicie wydobyć ostatnie siły w chwili tak 
stanowczej" -  rzekłj kończąc gwoją przemowę _
!LmiP-nł8nriZesółów’ czeg0 si<* spodziewał, czego wym g d nas, powołał się na swego ambasa­
dora wysłanego do Warszawy, a który, jak wi­
dzieliśmy, wyjec ał z Drezna o pożyczonych pie­
niądzach i me wiedząc dobrze, po co jedzie.

W dalszym ciągu podróży, po owacyach, z ja- 
kiemi go przyjętow Torumu, zrobił Napoleon wy­
cieczkę do Gdańska, gdzie czekał na nie go Murat. 
Pierwsze prawie słowa, jakie mu powiedział bvłv: 
„Piętnaście dni oddziela nas od Rosyan; z a n i m 
te u p ł y n ą ,  moż e  t eż  j e s z c z e  La u r i s t o u  
o t r z y m a  j a k i e  w y t ł u m a c z e n i e  (!!!)»). lecz 
nadzieja jego była już snać bardzo słaba, gdyż 
z Torunia pod datą 12go czerwca rozkazał księciu 
Bassano napisać z jednej strony do Lauristona, 
ażeby zażądał paszportów, a z drugiej strony do 
Paryża, aby takowych udzielić ks- Kurakinowi.

Dnia 19go czerwca nareszcie przybył za Napo 
leonem do Gombina kuryer z depeszami od Lau­
ristona, który go zawiadamiał, że wszystkie drogi 
do porozumienia się z Aleksandrem zamknięte, że 
mimo najusilniejszych nalegań nie mógł otrzymać 
ani od gubernatora Petersburga, do którego się 
najprzód udawały ani następnie od hr. Rumiancewa 
pozwolenia udania się do głównej kwatery cesar-

Dąbrowski nie należał do Towarzystwa wziął I komunistów), 28 oportumstów czyli rządowych re
- „ i - ------- • ■ • publikanów, 11 konserwatystów. W porównaniu

do poprzedniego składu, 56 radców zostało na 
nowo wybranych a 24 nowych weszło do Rady. 
Ubyło oportunistów 14, przybyło autonomistów 6,
konserwatystów 8.

Z tego zestawienia okazuje się, że rządowi nie 
W legionie formował się legion pod Wołowskim I pomogła zmiana wyborcza i zaprowadzenie listy 

Grzymałą, ale za stadyum formacyi nigdy nie I skrutynium, że większość radykalna jeszcze po- 
wyszedł. I mnożona, ale natomiast konserwatyści, którzy da-

Na tem ograniczała się emigracyjna działalność I wniej posiadali tylko trzech reprezentantów w Ra 
w czasie najazdu niemieckiego. Idzie miejskiej, zdołali zdobyć sobie nowe ośm

Wspomniany w liście ks. Bismarka Lipowski, I krzeseł. Zwycięztwo to, lubo jeszcze tak mało zna
>ył w legii zagranicznej w Algierze przed wojną jeżące pod względem liczebnym, jest atoli ważne 
kapitanem, legia ta należy do armii regularnej J jako symptomat społeczny. Kto wie, jak się wy- 
francuskiej. Ojciec jego był naturalizowanym Fran-1 bory w Paryżu odbywają, do czego tu służy po- 
cuzem, a więc w drugiej już generacyi miał onjwszechne głosowanie; jakie straszne pobudzenie 
już obywatelstwo francuskie. Lipowski dowodził | namiętności wśród gminu, a zwątpienie i obojętność 
kompanią pod Chateaudin, gdzie wojska niemieckie | wśród warstw wykształconych, ten dziwić się je- 
poniosły znaczną porażkę. Jszcze musi, że w 11 okręgach przeważyły szalę

Podobnie Hauke-Bosak nie miał pod sobą Po-1 zdrowe instynkta. 
aków, lecz był jenerałem dowodzącym 2-giej bry-1 Dla rządu republikańskiego niemałym będzie 
gady armii posiłkowej pod Garibaldim. | kłopotem municypalność stolicy, w której on li-

Były to więc wszystko jednostki, a nie'zbioro-1 czyć może zaledwie na trzecią część głosów. Sta­
wa akcya emigracyi. “ I nowcza większość autonomistów, czyli tych, którzy

Tem mniej wyśledzić się ona da w wojnie wło-1 ni® chcą znać Francyi, tylko gminę Paryża i bra- 
skiej 1866 r.. Zaledwie kilku Polaków znajdowa-1 terstwo ludów pod czerwoną chorągwią kosmo- 

się u Garibaldego — nie było zaś ani jednego | polityzmu, stanowi niebezpieczeństwo narodowe i 
Towarzystwa wojskowych polskich. jspołeczne. Pocieszają się, jak zawsze, dzienniki
O nieudanych prowokacyach angielskich w cza-1 zachowawcze, że zbliża się chwila przesilenia, 

ostatniej wojny wschodniej lepiej wiadomo u I skoro panami Paryża, reprezentantami stolicy, są 
niż tu w Paryżu, bo tam członek parlamen-1 znowu ci, którzy wyznają program i zasady pod- 

tu Johnston Buttler daremnie rozrzucał funty szter-1 palaczy z 1871 r.
Wyprawa tonkińska, jak głoszą dzienniki ofi- 

cyalne, ma być niebawem odwołaną; p. Ferry 
. • • , , ,, , , , .  . . .  , . .oświadcza, że nie chce iść śladem drugiego ce-

5  przedłożyć ustnie Aleksandrowi, co 8ar8tWa, które przez wojnę kochinchińską zdemo-
Pr^vhv v n .lT n  • v k ,  n Iralizowało armię, i dalekiemi ekspedycyami przy-

w v s ta w if  ”  am a8a^  Brevost gotowało upadek swego wpływu, co atoli dziwnem,
^ - admej jeszcze stan rze-Ue pokojowe rozwiązanie sporu ma być skutkiemC 7 v  k t ó r v  n i f .  n a w a l a ł 8 ^ n  ~ ~ ~  I f « ł u j « v v i j  r o z w i ą z a n i e  s p o r u  ma wyc S K U iK ie m  

miedzv Francva a Rosva Irf"! I F?yjacieUkiej intemencyi niemieckiego kanclerza.
limeo Danaos powtarzają tutaj na bulwarach,między Francyą a Rosyą mógł się pokojowym spo­

sobem zakończyć.
Godzina fatalna wybiła — i Napoleon, zmuszony 

do wojny, dla odwrócenia której ten mocarz zwy­
cięski, jeszcze w całej chwale swojej, znosił upo 
korzenia, jakichby nie scierpiał najsłabszy mo

twierdzą, że kanclerz pozazdrościł początkowych 
powodzeń oręża francuskiego na dalekim wschodzie, 
lękając się, aby w Chinach nie rozbudził się znów 
duch rycerski w wojsku francuskijn. Wolał więc, 
aby zachowanie posiadłości i wpływu w cesar-

narcha na chwiejącym się już tronie, przeszedł I gtwie niebieskiem zawdzięczała Francya jego po-
Tl o I r A n i n n  \  i nmnn J n m  O O n .A  -Z *1 A — ̂     - - - _  . 1 . 1 .  _ • * .  •nakoniec Niemen dnia 23go i 24go czerwca; ale 
uczynił to niechętnie, znaglony tylko żelazną 
ręką konieczności, i stanął na ziemi litewskiej, 
jako zbawca Polski i Litwy, lubo ta misya nie 
zapalała bynajmniej jego czysto samolubnej am- 
bicyi.

Zobaczymy te'ż w następnym tomie, że wpadł 
odrazu w sprzeczności z sobą samym, które dzi­
wiły wszystkich w jego otoczeniu. Niebawem za­
pomniał Napoleon, co sam był powiedział: że 
„tryumf odniesie cierpliwszy", a chcąc jak naj­
prędzej walnem zwycięstwem wojnę zakończyć,

średnictwu, niż sukcesom własnego oręża.

mianowicie na podstawie §. 92 kodeksu karnego 
udowodnić karygodność tych czynów.

Mówi naprzód o czynach Hentscha, kwalifikując 
je do kategoryi zbrodni, o których powyżej cyto 
wany paragraf traktuje. Tłumaczenie Hentscha, że 
używał do swych prac materyałów, niestanowiących 
urzędowo tajemnicy, nie dowodzi niczego, ponieważ 
§. 92£[nie mówi o tajemnicy, lecz o wyjawianiu 
obcym rządom takich rzeczy, które dobru państwa 
niemieckiego zagrażają. Hentsch, jeżeli mam użyć 
wyrazu kupieckiego, pracował na skład. Robił za 
pasy, ofiarował Francyi, to znowu Rosyi jedne 
i te same prace. Konstatuje, że w bieżącym pro 
cesie chodzi rzecz nie o mniej, jak o wydanie 
lub chęć wydania obcym rządom 34 wiadomości 
wojskowych, które jednakże należy ugrupować. 
Siedm tylko jest pomiędzy niemi takich, które 
nie stanowią istoty zbrodni. „Marsz" i „Instruk 
eyę o telegrafach" ofiarował podsądny podwójnie 
Francyi i Rosyi. Muszę uczynić tu uwagę, że na 
sze państwo tylko na pozór używa pokoju, jest ono 
obsaczone (umlauert) od nieprzyjaciół. Właśnie 
przebieg procesu okazał, że rozmaite państwa po 
siadają solidarny interes działania przeciw Niem 
com. Zdawałoby się, że „Marsz armii ku wscho­
dniej granicy" i „fortyfikacye Metzu" mogły tyl­
ko dla Francyi posiadać poszczególny interes. 
Tymczasem widzimy, że są one i dla Rosyi po­
żądane. My, Niemcy, żyjemy w ustawicznej wojnie 
Musimy się przeto strzedz wszelkiemi siłami i 

całą energią przed nieprzyjaciółmi. Całe polskie 
stowarzyszenie ofiaruje swe usługi Francyi w ce­
lu szpiegowania nas. Dla mnie list ks. Bismarka 
ma niepospolite znaczenie.

Podsądny Hentsch złożył zresztą w wstępnem 
śledztwie zeznanie winy co do trzech swych prac: 
kompletowania armii końmi, fortyfikacyj Metzu 
technicznych postanowień o telegrafie.

Co się tyczy podsądnego Kraszewskiego, muszę 
zauważyć, że dla mnie bynajmniej nie jest za­
gadką, iż stary ten i chorowity człowiek, poświę­
cający się spokojnie pracy na Nordstrasse w Dre 
znie, stał się przestępcą stanu (Landesverrather). 
Komu się to dziwnem wydaje, ten nie zna praw­
dziwych Polaków, prawdziwą polskość. Ideałem 
Polaków od kolebki do końca życia jest wskrze 
szenie Polski. Są między Polakami niezawodnie i  
tacy, którzy zgadzają się z losem i są zrezygno 
wani. Do rzędu tych jednak Kraszewski z pewno­
ścią nie należy. Inaczej nie byłby on tak przez 
swój naród ubóstwianym.

Podczas jego jubileuszu zjechało się do Krako­
wa przeszło 20,000 ludzi, więcej niż 100 deputa- 
cyj składało mu hołdy. Mąż tak czczony przez 
tolaków, nie może pozostawać bezczynnym. Nie 

jest on wprawdzie rewolucyonistą w prawdziwem 
słowa znaczeniu. Na to posiada dużo doświadcze­
nia i jest za stary. On usiłuje, zamiast rewolucyi, 
rozbudzić pracę organiczną, przygotować swój na 
ród lepiej do przyszłych wypadków. Wie on bo­
wiem z doświadczenia, że obydwie ostatnie rewo- 
ucye polskie głównie dlatego się nie udały, iż 

naród nie był dostatecznie dojrzałym i przygoto­
wanym. — W jego tendencyjnym romansie Na 
Wschodzie są te dążności najlepiej uwidocznione. 
Znajdują one tam stanowczy wyraz i zastępywa 
ne są z odwagą. Kraszewski pała nadto nieokieł­
zaną nienawiścią ku Niemcom, a kocha Francu­
zów, podobnie, jak wszyscy Polacy. Na dowód 
posłużyć może romans jego Bez serca. Odczytam 

niego kilka charakterystycznych miejsc, odno­
szących się do Niemców i Francuzów.

Obrońca Dr Sau l :  Protestuję przeciw odczy­
tywaniu rzeczy, -*** które nie są objęte aktem 
oskarżenia i zresztą z przedmiotem związku nie 
mają.

P r z e w o d n i c z ą c y :  Muszę się sprzeciwić od­
czytaniu.

Prokurator T r e p  l i n:  Więc nie będę odczyty­
wał. Ograniczę się na ustnem streszczeniu.

Tymczasem zamiast streszczenia, zaczyna pro­
kurator odczytywać ustęp z powieści. (Czyta): 
W Saksonii jest wszystko sztywne, niezgrabne

P r o c e s  Kr as z e ws k i e go .
(Oryginalne sprawozdanie Czasu).

Lipsk 16 maja.
Dziś znowu dzień bardzo gorący. Będzie się 

toczyła zawzięta walka pomiędzy zastępcami pro- 
_ . _ _ kuratoryi: Treplinem i Seckendorfem a obrońcami

rzucił na grę hazardowną wszystkie wielkie spra- Drem Samterem i Drem Saulem. Sala nabita pu- 
wy, jakie spoczywały na jego głowie, i za jednym I blicznością , pomiędzy którą oficerowie i damy 
razem je przegrał, zostawiając światu naukę, bardzo przeważają. Widać także kilka ładnych, młodych 
przydatną ludom skłonnym do entuzyazmowania się I panienek, przysłuchujących się z niezwyczajnym 
do jednej osobistości, że na polu działań polity-1interesem tokowi rozpraw. Zapewne są to wielbi-
cznych największy geniusz, uzbrojony nawet w o- 
gromną potęgę, nie jest w stanie dokonać rzeczy 
wielkich, trwałych, zbawiennych dla ludów, jeżeli 
się nie opiera na równie wielkim charakterze, a 
takowego zaiste Napoleon nie miał.

Geniuszem swoim przerastał on pod niektóremi 
względami poziom ludzkości, lecz charakter jego 
był mały; żywot jego cały tego dowodzi, i dla- 
t®go nie podobna mu było sprostać ciężkiemu za- 

amu, jakie mu los narzucił w 1812 roku.
3) Bignon, X, 491 .

J0LIC8Z F a l k o w s k i.

cielki romansów Kraszewskiego,
Niezwykle uroczysta atmosfera panuje w sali 

rozpraw. Serca tętnią żywiej, im więcej zbliżamy 
się do chwili stanowczej, do epilogu tego fatalne­
go dramatu...

Pierwszy wśród ogólnej ciszy zabrał głos za­
stępca prokuratora Tr e p l i n .  Mówił półtory go­
dziny, od wpół do 10 do 11 godz.

Mowę jego podam jutro w szczegółowym wy­
ciągu wedle zapisków stenograficznych, teraz zaś 
nie chcąc spóźnić listu, muszę się ograniczyć na 
jej pobieżnem streszczeniu.

Prokurator T r e p l i n  jest zdania, że postępo­
wanie dowodowe, aczkolwiek przy zbrodniach sta­
nu zawsze trudno jest o dowody, — dostarczyło 
w ciągu rozprawy tyle dowodów, iż każdy istotę 
czynów, grupujących się rozmaicie, jasno ma przed 
oczyma. Mówca chce jednakże na podstawie ustaw, przez sąd poczytanym.

egmatyczne. Piersi poszarpane, chód ciężki, ci 
udzie są barbarzyńcami."

P r z e w o d n  : Proszę nie odczytywać ustępów  
powieści.

Prokurator T r e p l i n :  Mówię z pamięci (zaglą 
( a znowu do książki i czyta): „Berlinki mają 
duże ręce i nogi, a jak się napiją w e is s b ie r u ,  to 
trzeba ich, jak kanalie wojskiem rozpędzać, inaczej 
lomordowałyby się wzajemnie." Z drugiej strony 
syraża autor w tej książce nieogramczną część 

dla Francuzów. Każdy Francuz jest u niego sy 
nem królewskim (zaczyna znowu czytac).

P r  z e  w. (znowu przeryw ając):
Prosiłem nie odczytywać ustępów z powieści. 
Prok. T r e p l i n :  Mogę już przestać. Przytoczy- 

em to tylko, ażeby ukazać, że podsądnego Kra­
szewskiego łączą sympatye z Francyą. Jestto zre­
sztą 100-letnia polska tradycya narodowa.

Łlpsk 17go maja. 
Jak podczas zasp śnieżnych, ugrzązłem wczo­

raj wśród ogromnej masy materyału. Urwałem 
wczorajsze sprawozdanie w połowie mowy proku­
ratora Treplina. Już wczoraj uczyniłem uwagę, że 
mowa jego wypadła wcale słabo, chociaż odzna- 
czała się również jak mowa wyższego prokuratora 
Sackendorfa szczególną nienawiścią do Polaków. 
Na szczególną uwagę zasługuje końcowy ustęp 
p. Trepplina, w którym dosłownie powiedział, jak 
następuje: „Głównej pobudki winy Kr a s z e w -  
ski  ego szukać należy w właściwościach kondo- 
tierskich polskiego narodu." Dalej mówił: „Przy­
chodzę do stawiania wniosków. O łagodzących 
okolicznościach niema u obydwóch podsądnych 
mowy. Słowo Zuchthaus jest szkaradnem słowem. 
Smutna rzecz, jeśli człowiek tak stary, jak Kra­
szewski musi tam odbyć pielgrzymkę. Jednakowoż 
sprawiedliwość działa z zamkniętemi oczami. Wiek 
podsądnego nic tu nieznaczy. Wnoszę dla podsą­
dnego Hentscha 10 lat, dla Kraszewskiego 5 lat 
ciężkiego więzienia, z utratą na tak długi prze­
ciąg czasu wszystkich tytułów i dostojeństw 
(Ehrenverlust).11

Wniosek ten sprawił ogólnie wielkie wrażenie. 
Nie spodziewano się bowiem, że prokuratorya wnie­
sie tak ciężką karę dla Kraszewskiego.

Mowa Samtera, która tylko sprawy Hentscha 
dotyczyła, nie przedstawia dla nas tyle interesu, 
żebyśmy się nią szczegółowo zajmować mieli. Mó­
wił on płynnie i bardzo zręcznie przeszło godzinę. 
Przyznając w części winę swego klienta, jednakże 
twierdzi, że większej części zarzucanych Hentscho- 
wi przez oskarżenie punktów*, nie zdoła prokura­
torya jego klientowi udowodnić. Również niema 
na to dowodu, że Zaleski stał w stosunkach z rzą­
dem francuskim. List księcia kanclerza nie jest 
dowodem i nie jest też jako materyał dowodowy

Mówca zwraca uwagę na

—"

nędzę, która jego klienta, ojca rodziny, 
do tego kroku. Prosi o uznanie łagodzących o& 
liczności. Hentsch przy końcowych słowach swer 
obrońcy wybucha w płacz spazmatyczny. Tfl 
szcze dodać należy, że obrońca Samter stara 
co do „marszu" zwalić winę ze swego klienta ® 
Kraszewskiego. Sztuczkę tę adwokacką wzięto 
powszechnie za złe.

Kraszewski z wielką obojętnością przyjął wni°' 
sek prokuratora dotyczący kary.

Sąd przesłuchuje jeszcze wojskowych rzec*0 
znawców majorów; Erflinga i Pertesa. Poczem n* 
stępują krótkie repliki prokuratora Treplina i Dl* 
Samtera. 0  godzinie 12%, następuje przerwa- , 

Na popołudniowem posiedzeniu wśród ogólnf' 
uwagi całego audytoryum zabiera głos jako pi(r’ 
wszy mówca obrońca Kraszewskiego Dr Saul, ty 
czątek mowy jego wedle stenograficznych zap1 
sków dołączam. Resztę jutro nadeszlę.

Mowa aczkolwiek zawiera pewne zalety, je** 
wogóle wcale nie mistrzowska. Mówca mógł du^ 
innych łagodzących okoliczności podnieść i 
też. bardziej przekonywującemi argumentami of 
powiedzieć na nieuzasadnione zarzuty, czynto»e 
Kraszewskiemu ze strony prokuratoryi. Dlacze^ 
np. nie podniósł, że wyrwane z powieści ustęp; 
drukowanej nadto w dzienniku tej barwy nienfie' 
ckiej jak wiedeńska N. f r .  Presse, bynajmniej t*» 
gorącej nienawiści do Niemców nie dowodzą, l 
zarzut wielkich nóg i rąk pominąwszy że w zB 
pełności prawdziwy, z pewnością czci Niemiec nif 
ubliża, a najmniej dobru państwa Niemieckiej 
zagraża. Również jako dowód, że Kr^^ewski n|* 
poczuwał się do winy, należało podnieść okol1 
czności, że Kraszewski gdyby był posiadał świ*' 
domość winy, mógł bardzo łatwo ujść z Niemi** 

to zaraz po pierwszej groźbie Adlera. Cóż d«" 
piero, kiedy on po zerwaniu zupełnem z Adler*f 
siedzi spokojnie sobie w Dreźnie,"czekając poni* 
tąd na jego denuncyacyą. Ważna to bardzo ok<j" 
iczność. Obrońca Saul i słówkiem jej nie pod' 

niósł. Znalazłoby się i więcej braków w 
mowie.

Muszę znowu urwać sprawozdanie.
Jutro pośzlę wam resztę mów.
Kraszewski ma się dziś gorzej. Leżał prz< 

południem w łóżku. Saul go nieodstępuje.
Lipsk 17 maja.

Obydwaj prokuratorowie podnieśli zgodnie wiel' 
kie znaczenie listu ks. Bismarka, który dla nich 
stanowi dowód. Wychodząc z tego punktu widz* 
nia rzeczy, znajdywały się w ich mowach wary 
anty przewodniej myśli tego listu, zasadzające sif 
na dość ostrych wycieczkach przeciw Polakotf 
W tym kierunku pierwszeństwo należy się Treppl1' 
nowi. Sackendorf, chociaż mówił bardzo ostro,.! 
namiętnie przeciw Kraszewskiemu, zachował po® 
tym względem nierównie więcej taktu. Trepplf 
zaś mniej trzymał się kodeksu karnego, ale za ^ 
często dosiadywał narodowo-politycznego rumak*' 
wyprawiając na nim poniekąd harce feljetonistf 
czne. Tak.feljetonistyczne, bo jakżeż inaczej, cbci)c 
się łagodnie wyrazić, można nazwać jego zbocz*' 
nia do powieści „Bez S e r c a , jakżeż bowiem in*' 
czej można nazwać wplątanie nóg i rąk Berline^ 
albo zapadłych piersi Saksonów do tak smutneg* 
dramatu, jaki się właśnie przed sądem rozgrywa; 
Przewodniczący zabronił mu odczytu z powieś*1, 
on przecież czyta dalej, zapewniając, że tylko „r* 
eruje," na co znowu przewodniczący daje mu *' 
jomnienie, i to jeszcze raz, aż dopokąd nie skoś 
czył lekturą całego piquant ustępu. Po skończeni* 
iowiada naiwnie: „Teraz mogę już przestać!" , 

Ale może czynił p. Trepplin to z wyrachowani* 
w swym własnym interesie, bo odebrawszy jeg* 
mowie te przymieszki fejletonistyczne i kilka ** 
efekt obliczonych Kraftausdrilcke, nie pozostać1' 
'aby ona zresztą żadnego wrażenia, nie majl* 
iv sobie żadnych zalet. Natomiast znajdują si? 
w niej rażące sprzeczności. Przytoczę tylko jede* 
irzykład. Oskarżenie twierdzi, że Kraszewsk1 
w znanym liście do Adlera, pisanym pod datą 1 
lipca 1878 r., gdzie się znajduje rzeczoznawca* 
krytyka „marszu armii," oczywiście krytykę W 
mógł tylko przepisać, gdyż ona może pochodzić j* 
dynie od oficera francuskiego, znającego dokładni* 
całą organizacyę armii i wogóle sprawy wojskoW*1 
ergo Kraszewski stał w stosunkach z rządem fraf' 
cuzkirn; p. Trepplin zaś, aczkolwiek to oskarżeń'* 
ma zastępywać, mówi wręcz przeciwnie, podsuń* 
Kraszewskiemu, ażeby udowodnić jego subjekt, wo? 

winę co do istoty czynu, autorstwo tej k r  yk1, 
zaprzeczając jak najdobitniej słowom aktu osk»r 
żenią, wedle których tu krytyka dosłownie ®* 
>yć przepisaną. Każdy przyznać musi, iż te*1 
wszystkiem niema dużo konsekwencyi, i ż- alb* 
akt oskarżenia, albo zastępujący pan prokarat°f 
mylnie rzecz przedstawia. Innego wyjścia tu niem*' 

Logiczniej, więcej rzeczowo mówił proku at0* 
wyższy Sackendorf. Zanim jednak do jego nsow 
jrzyjdziemy, nie możemy pominąć milczenie^, j* 
szcze jednego szczegółu mowy p. Trepplina. Otó* 
mówiąc o Kraszewskim, użył on takiego frazes*' 
Głównej pobudki czynów Kraszewskiego -  "kfl 
należy w kondotierskich właściwi ■•ze' 
rolskiego (dosłownie: in den com 
thilmlichheiten des polnischen Volk 
stanowią obrazę dla całego narodu 
>ić należy, żeby to należało właśi 
ziałania p. prokuratora niemiec! e 

jaństwowego.
Mowa Sackendorfa skierowaną by 

ną namiętnością przeciw osobie k 
Ostentacyjnie i z szczególnym na

w zastosowaniu do Kraszewskiego slow 
rath; Verrather“ (zdrada, zdrajca). Koń r  
stęp mowy jego tak brzmi: „PoJ •. h. 
szewskiego nie może obronić przed s ifo^ ci 
wa jego poczucie narodowe. Szar. ; : p*»- nc; 
rodowe. Ono stoi bowiem w przeciwieństwu
nieprzyjacielskich dążności „inter’ , 
nuję nawet poczucie narodowe narodu, ioór i  

lostradał swą niezawisłość polityczną, jedr 
w żadnym wypadku poczucie narodowe nie pt 
no przyprowadzić do tego, ażooy wobec kr»J ’ 
w którym się znalazło gościnność, stać się 
dniarzem, wobec tego kraju zostać prostym zdrajcy- 

Silny to, ani słowa, ustęp. A był nadto w uń1 
sieniu i podniesionym głosem wypowiedziany.

Kraszewski przyjął go obojętnie, jak n a l e ż 9 ’1' 
Słowa te bowiem nie mogą się do niego 

ć. Dowodów „prostej zdrady," jak się p. Prn, 
murator wyraził, wcale niema. A jeżeli ten 
zastępca oskarżenia podnosi jako massgebend ' 
smo ks. Bismarka, to właśnie to pismo nadaje & 
emu procesowi co do osoby Kraszewskiego * 
Jełnie inny koloryt.

O mowie obrońcy Kraszewskiego Dra Saula v  
dno powiedzieć, że była — mistrzowską. Br9*^ 
wało jej głębszych poglądów i argumentów.

s,uka*

tryl

Wc
,V

V f  
0' 
■V 

,,-r 
1* '  

d* 
tfl'

afeż*
yi*

jeg*

ei



U2AS z Wtorku 20 Maju 1884.

^n iosła  wszystkiego, coby mogła była podnieść 
ty^bronę Kraszewskiego, 
i,Przynajmniej należało grnntowniej i energicz­
n i replikować na mowę prokuratora Siłckendorfa, 
^ra wygłoszona z pewnym krasomówczym za 

|* em, nie pozostała bez wrażenia na słuchaczach, 
j-°oże nawet i na członkach trybunału.

■Mówią, że to metoda berlińskich obrońców.
r.

^owa obrońcy Kraszewskiego Dra Saula.
takiem samem oburzeniem, z jakiem wyższa 

J°kuratorya państwowa i panowie delegowani 
j^tyzoznawcy napiętnowali zbrodnię stanu (Landes-
j *rath), z takiem samem oburzeniem odwraca się 
jMirońca od tej ciężkiej zbrodni. Jeśli przeto po
^Jliuję się obrony tego męża, który o popełnie-
I® tej zbrodni jest oskarżonym, to czynię to dlaj 

ponieważ jestem przekonany, iż mój klient 
®jest winnym.

..Oskarżenie przypisuje mojemu klientowi tylko 
'Hę za dwa doniesienia, mianowicie:

: a) odnośnie) „marszu, względnie transportu kole- 
"’ego armii niemieckiej ku granicy zachodniej," 

JO odnośnie Uinstrukcyi służbowej dla telegrafu 
N o w e g o .  “

J ł ie  mam naturalnie zamiaru jeszcze raz rozbie- 
^  ze stanowiska wojskowego, czy te doniesienia 
^ tajemne lub nie; chcę tylko wskazać na tę o- 
^'iezność, że według orzeczeń panów expertów 

pierwszem doniesieniu zboczenie od dozwolone- 
js ty lko  na innem ugrupowaniu polega, i że to 
J^upowanie odmienne, aniżeli w dozwolonej ksią- 
^  Ebersteina, nie posiada samo przez się tyle 
^iosłośei, ażeby mogło dobru państwa niemie- 

'ego zagrażać.
.1  jeżeli w tym wypadku istota zbrodni mimo to 
j/czytywaną jest jako subjektywna, a to dlaltego, 
^K raszew ski doniesieniu swemu nadał pozór au- 
?*tyczności, w tym kierunku dotyczy ta rzecz 
)|Vej Hentscha i odnośnie do mego klienta nie 
j °źna na pytanie winy potwierdzająco odpowiadać, 
H^el i  o b j e k t y w n i e  n i e  j e s t  s t w i e r d z o -  

że dostarczone przez Hentscha doniesienia 
tyczące „marszu“ są potajemne, 

t Co do drugiego doniesienia, mianowicie instru- 
.tyi służbowej dla telegrafów polnych, co do te- 
f  komunikatu nie stwierdzono nawet, iż wypra-
^an ie*  to doszło rąk Kraszewskiego. Hentscb 
. *hał co do tego, iż dla odległości czasu nie mo- 

j sobie przypomnieć dokładnie, komu pracę tę 
‘dał. Dodaje tylko, ż e . jak  z treści listu swego 

( dnia 24 maja 1879 r. wnioskować może, pracę
|j pddał Adlerowi podczas jego bytności w Ber- 

dla Kraszewskiego. Kraszewski zdaje się 
j ^'ezas pracy nie przyjął, oddał ją  Adlerowi, a 
JiWero później Hentsch otrzymawszy ją  napowrót,
?!®ł j ą ' gratis dołączyć do swej zwykłej' koiłeś 
j Jjdeneyi. Dalej podaje Hentsch, że wedle ustępu

tu, gdzie jest napisanem: „Jak on (Kraszew- 
$  jest zmiennym, najlepiej okazuje się z tego,
, teraz żąda teg o , co dawniej odrzucił ", Kra 
J ^ s k i miał żądać tej pracy, której pierwotnie 
6 przyjął.

c, Jest to jedyny przeto punkt oparcia (thatsłichli 
i ‘e Anhalt), iż Kraszewski otrzymał ten kom'uni- 
JJK Kraszewski, który o treść się nie troszczył,' za­
rzecza, iż tę pracę otrzymał.
. Jeżeli przeto CO do jednego Z tych d o n i e s i e ń  n i e  
„A dowodu, iż jest tajemnej natury, co do dru- 
, ago zaś n a w e t  n ie  s tw ie r d z o n o , iż takowe do- 

rąk Kraszewskiego, wtedy brakuje wszelkiej 
pjektywnei istoty czynu ('Thatbestant) co do oso- 

 ̂ Kraszewskiego.
w Ale, gdyby nawet tak nie było, to w subjekty-

i  •    « A o o H 7 ń n A m i ij^ytn kierunku nie-m a przeciw posądzonemu ża- 
^.ego dowodu. N ie  u d o w o d n i o n o  mu  bo-
( ' e m,  i ż  on  p o s i a d a ł  p r z e ś w i a d c z e n i e ,  

p o ś r e d n i e  z ą c ’ d o n i e s i e n i u ,  z a g r a ż a  
6 to d o b r u  p a ń s t w a  n i e m i e c k i e g o .

(Co do motywu, twierdzi podsądny, iż tylko dlaA 
j Ko całą tą sprawą się zajmował, ażeby staremu 
j Robrem u przyjacielowi Zaleskiemu, który chory 
jbez środków mieszkał w Paryżu, przysporzyć 
^"■hodów. Motyw ten nie ma w sobie sam przez 

nic n i e n a t u r a l n e g o  ani w y m u s z o n e g o .
j?Mi się jednak zważy, że Kraszewski jako za- 
Ppoa polskiej literatury miał do czynienia z we-
!«iv^anem na tern polu ( obrońca miesza widocznie 
jad an a  Zaleskiego z Bronisławem Zaleskim ), 
fMi dalej ma się na uwadze, że Polacy na ob­
w in ie  jeden drugiemu dopomagają, wszyscy soli­
d n ie  postępują, to trzeba pobudkę Kraszewskie- 

uznać nietylko za naturalną, ale nawet z jego  
ło w is k a  sądząc, za wskazaną.
i Oskarżenie tw ierdzi, iż Kraszewski powinien 
d  wiedzieć, że doniesienia, w których pośredm- 
V  są dobru państwa niemieckiego gro.ne.

Ma to trzeba odpowiedzieć, że Kraszewski me
Ijt pisarzem wojskowym. Twierdzeniu dalszemu, 
S  dla każdego było jasnem, iż wspomniane do-
idienfa TŻZ
„toiowczo. * Gdyby tak było, to dlaczeg ,„mowezo. UayDy ras  Dyro, ^
p  od siebie orzeczenia wojskowej ekspertyzy. 
f6 Kraszewski nie jest pisarzem wojskowym, mógł- 
/to  tego łatwo dowieść, chociaż nie znam tak 
H ład n ie  jego dzieł, jak szanowna prokuratora. 
ld °  pisma wynoszące nie -00, lecz przesz o 
> ó w , nie mają ani jednego ustępu, któryby się 
know ał sprawami wojskowemi. _ _
. Żądane przez tak zwaną redakcyę doniesienia 
u® ograniczały się wyłącznie tylko ) '
>W e. Adler wyszukał tylko l i s t y ,  obnoszące mę 

 ̂ komunikatów wojskowych. Redakcja . <
i "wiadomości bieżących, ro zp raw  o p<

( Mi i wynalazkach, bez wykluczenia wojsk J 
y aw. N a  to może zastępstwo oskarżen ia  o( I' 
? edzieć wskazaniem na w y so k o ść  honoraryow

listy. Wysokość pobieranych honoraryów we
^ o d z i  w niczem winy mego klienta ; nie 
/(dzi, że doniesienia szły na ręce rządu francu- 
L.ego. Tu nie należy sądzić wedle naszych nie- 
jjJ^ckich stosunków. Za granicą płacą inne zupel- 
t 6 honorarya, niż nasze niemieckie redakeye, któ- 
((, '''cale nie są rozrzutne. Taki Kraszewski mógł 
e<5ztą otrzymywać bardzo wysokie honorarya. 

^ d z i e  są dowody, że prace, które Kraszewski 
ijî 8yłał na ręce Zaleskiego, nie były przeznaczone 
^dzienników ? Żadnych na to dowodów niema.

I We wszystkie szczegóły listów dostarczonych 
Adlera wchodzić nie będę. P rzyznaję, że

, 'eli je  kto z uprzedzeniem czyta, treść ich może 
Wydać nieco podejrzaną. Kraszewski twierdzi, 

"'szystkie w listach przychodzące zwroty i u- 
v.tonienia pochodzą od redakcyi. Temu trzeba dać 
t > ę ;  to samo też twierdzi orzeczenie, chociaż 
lljaz p- prokurator (Trepplin) ku mojemu zdziwic- 
lA przeciwne wyraża zapatrywanie, przypisując 
$?8ądnemu autorstwo tych uwag i upomnień. — 

tośnie co do listu z dnia 17 lipca 1878, który

ma zawierać największe poszlaki, twierdzi zgodnie 
oskarżenie "z rzeczoznawcami, że „gruntowna, za­
wodowa Krytyka, jak  się ona przedstawia w 7 
upomnieniach (monita), może pochodzić tylko od 
francuskiego oficera," co znaczy, że ta osobistość 
nie jest z Kraszewskim identyczną. Na to tćż nie 
potrzeba dowodu. Jednakowoż w tern leży nie­
zbity dowód, że Kraszewski był tylkol narzę­
dziem, mechanicznym pośrednikiem doniesień. Spo- 
sób jego wyrażenia się: „żądają tego a tego" 
(man verlangt das vnd das zn wissen) pochodzi 
z niedostatecznej znajomości języka niemieckiego, 
co mu w śledztwie kilkakrotnie na niekorzyść wy­
szło. Tak samo należy oceniać podobne wyrażenia 
w listach., jak  „vm Gotteswiłlen!u (Dla Boga!), 
mające swoją przyczynę w właściwej Polakom eks- 
centryczności, którzy podobnych wyrazów przy lada 
jakiej sposobności używają. Okoliczność, że list 
pisany do Adlera z Florencyi nie ma żadnego pod­
pisu, żadną miarą dowodu stanowić nie może, ja ­
koby podsądny był świadomy winy.

Przechodzę do stosunku Kraszewskiego z Adle­
rem. I ten stosunek nie zawiera w sobie nic ta­
kiego, coby winy mego klienta mogło w czemkol- 
wiek dowodzić. Kraszewski nie był dawniej tern, 
ezem dziś jest: starcem złamanym i przygnębio­
nym _pod brzemieniem ciężkiego oskarżenia, pod- 
sądnym. Był on mężem, jak  to podniósł p. pro 
kurator, za którego dumnym był cały jego naród; 
mężem, którego przyjaźnią szczyciły się osoby naj­
wyżej położone; mężem, który posiadał zaufanie 
głów koronowanych, który może się poszczycić ich 
przyjaźnią. Na jubileuszu w Krakowie składał mu 
cały naród bold swego uwielbienia. Czyż można 
takiemu mężowi podsuwać brudne pobudki ? Adler 
sam przyszedł do niego. Przebiegły i sprytny, 
umiał z nim nawiązać stosunki.

(Dokończenie nastąpi).

Ziemie Polskie.
Jedno z tygodniowych pism be’lińskich die Zu- 

ku»ft, podaje jakoby treść interview  korespondenta 
do niemieckich dzienników z jednym dygnitarzem 
Stolicy Śej i członkiem Sgo Kolfegium, wspólnej 
z kardynałem Ledóchowskim narodowości. W y­
myślona ta rozmowa, przypuszcza antagonizm oso­
bisty, nieistniejący między dwoma kardynałami 
Polakami i podsuwa kardynałowi Czackiemu zło­
śliwe insynuaeye w sprawie rezygnacyi kardynała 
Ledócbowskiego ze stolicy arcybiskupiej Sgo Woj­
ciecha.

Oto treść tych nieprawdopodobnych zwierzeń 
kard. Czackiego:

Rząd pruski bardzo żle robi, iż X . Ledóchow- 
skiego nie ułaskawia i do Poznania nie przywra­
ca. Przez to bowiem niepotrzebnie robi się z X . 
Ledócbowskiego męczennika za wiarę i narodo­
wość, a więc świętego i kościelnego i narodowe­
go. To tylko powiększa znaczenie i wpływ kar­
dynała w całym świecie katolickim, a szczególniej 
papieża, który już mu nadał wpływowy urząd ku- 
ryalny, a gdy tak dalej męczeństwo X. Ledóchow- 
skiego będzie wzrastało, natenczas stanie on się 
ulubionym i poszukiwanym doradcą Ojca śgo^pre- 
fektem jakiej bardzo ważnej koneregacyi. Dalej 
je s z c z e , choćby o sad zon y  b y ł w Poznaniu koad- 
jutor lub zastępca X . Ledóchowskiego, dyecezanie 
tęskniliby za swoim męczennikiem biskupem, a no­
wy pasterz dyecezyi miałby przez to bardzo tru­
dne i bezpłodne stanowisko.

Miasto tego radzi ów wrzekomy książę Kościoła 
ułaskawić i powrócić X . Ledóchowskiego do Po­
znania, wtedy z korony męczeńskiej listki wnet 
opadną, biskup ułaskawiony w dwójnasób będzie 
musiał być_ ostrożny w stosunkach do rządu, agre* 
syi wszelkiej będzie się wystrzegał, a gdyby po­
stępował inaczej, sam papież musiałby go złożyć 
z urzędu. To aureolę męczeńską i świętość naro­
dową zdarłoby mu na zawsze ze skroni.

Jednakże mądry ów książę Kościoła p ra^ i da­
lej korespondentowi, te  X . Ledócbowski, jak  był 
przyjaznym Prusakom na początku swego urzędo­
wania, jak go wtedy ujęła grzeczność najwyższych 
kół berlińskich, zwłaszcza dam z tej sfery, tak zro­
biłoby się i po ułaskawieniu, i X. Ledóchowski 
popadłby* znowu w ten sarn zapał pruski, a wte­
dy Polacy samiby go osądzili i wpływ jego mię­
dzy Polakami wziąłby koniec.

Madra tę naukę kończy ów ziomek nasz tak: 
Ręczę Panu, Prusy nie ryzykują mc przez ułaska­
wienie i przywrócenie, owszem mogą tylko na tern 
zyskać.

sSSSK asS eŁ i

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  19 maja.

Hr. A lfred  P o t o c k i  wrócił już z podróży do 
Lwowa, gdzie ma dłuższy czas zabawić, zamierzając 
tylko wyjechać do Krakowa na posiedzenie Akademii 
Umiejętności.

—  K o m is y a  d l a  s p r a w  k o le j o w y c h ,  obchodzących 
miasto nasze, a wybrana przez Radę miejską, odby­
ła w sobotę posiedzenie pod przewodnictwem Prezy­
denta. Komisya przyjęła obszerny referat Prezydenta 
w tych sprawach, tudzież sprawozdanie z wszelkich 
w tym względzie poczynionych krokow. Uchwalono 
zgodnie z operatem wnieść petycyę do Koła poselskie­
go polskiego w Wiedniu i do ministerstwa handlu, 
żądającą stosownie do wniosku r. m. Dra F. Jakubow­
skiego, na wypadek przedłużenia przywileju kolei pół­
nocnej, połączenia Krakowa z koleją Transwersal­
ną mostem rzuconym na Zwierzyńcu, tudzież postara­
nia się o budowę kolei, łączącej Kraków koleją 
Transwersalną na Lanckoronę, Kalwaryę z Wadowi­
cami, Andrychowem, Kętami i Białą, (wniosek r. m. 
rektora Zolla.) Położono także nacisk w mającej się 
wysłać petycyi na wielką ważność kolei, łączącej
Kraków, względnie W ieliczkę, z Dobrą, względnie
Nowym Sączem , przerzynającej diagonalnie kolej 
transwersalną. Kolej ta bowiem, jak to już uznano po­
wszechnie, ma wielkie strategiczne i handlowe zna­
czenie dla Krakowa, a jest najkrótszą linią prowa­
dzącą do krajowych zdrojowisk podkarpackich.

_  T o w a r z y s t w o  T a t r z a ń s k i e .  W dniach 3 i 17  
b. m. odbyło się posiedzenie Wydziału Tow. Tatrzań­
skiego , na którem załatwiono następujące sprawy: 
1) wybrano komlsyę do robót w Tatrach i Zakopa­
nem, złożoną z pp. Eliasza, Łuszczkiewicza, X. Su- 
tora, Świerża i Dra Zakrzewskiego; 2) odczytano pi­
smo' galicyjskiego Towarzystwa leśnego w sprawie 
ochrony kosodrzewiny i postanowiono dołożyć wszel­
kich starań przeciwko dowolnym uszkodzeniom tejże; 
3) polecono prezydyum Towarzystwa wyrazić współ­
czucie w ł o s k i e m u  klubowi alpejskiemu w Turynie z po­
wodu śmierci Selli, prezesa tegoż klubu i członka ho­

norowego Tow. Tatrz.; 4) gospodarzem kasyna w Za­
kopanem mianowano na r. b. p. Pyzikowskiego; 5) imie- 
miem komisyi statutowej zdawął p, Kieszkowski spra­
wę nad wnioskiem prof. Świerża względem odbywania 
walnych zgromadzeń w Zakopanem i przedłożył od­
powiedni projekt do zmiany statutu, który przyjęto, 
nadto pozostawiono tę samą komisye w celu rewizyi 
reszty §§ statutu; 6) uchwalono zwołać wiec w Za­
kopanem w drugą niedzielę m. sierpnia (lOgo) i temuż 
przedłożyć imieniem Wydziału proponowane zmiany 
statutu do poczynienia możliwych poprawek; 7) przy­
jęto do grona Tow. 7 nowych członków; 8) p. Kiesz­
kowski poruszył sprawę kółek rolniczych i zaproponował 
zawiązanie takiegoż w Zakopanem; 9) prof. Świćrz 
przedłożył imieniem Dr Doboszyńskiego wniosek wpro­
wadzenia do Zakopanego zboża, które w najkrótszym 
czasie dojrzewa.

— Wycieczka Stowarzyszenia Rękodzielników 
..Zgoda" na Bielany powiodła się wczoraj zupełnie 
dobrze. Zabawie ochoczej, która przeciągnęła się do 
zmroku, sprzyjała prześliczna pogoda.

— Dr Szlachtowski, prezes Izby adwokackiej, 
zwołał zgromadzenie Izby adwokackiej na środę dnia 
21 b. m. do sali Rady miejskiej. Na porządku dzien­
nym zgromadzenia jest wybór Prezesa Izby i Wydzia­
łu, prezeza i członków Senatu dyscyplinarnego, proku­
ratora i jego zastępcy, oraz egzaminatorów i mężów 
zaufania dla wymiaru podatku dochodowego.

— Loterya ifantowa W szkole v  na Kazimierzu, 
z której czysty dochód przeznaczyło grono nauczycieli 
na założenie biblioteki dla dzieci, vńdbyła się w dniu 
wczorajszym przy bardzo licznym udziale publiczno­
ści, między którą znajdował się Prezydent Weigel i 
bardzo wiele osób z inteligencji. 7, uznaniem pod­
nieść musimy zasługę inieyatora tej praktycznej za­
bawy p. Bolesława Filińskiego, nauczyciela tej szko­
ły, i całego grona z dyrektorem p. Minikiem, który 
chociaż obarczony ciężką pracą, bo kierowaniem 
szkołą, przy której kilkunastu pracuje nauczy­
cieli, nie cofnął się przed zadaniem jakie przedstawia 
każda loterya fantowa, lecz wraz z całem gronem 
nauczycieli, mając na oku cel pożyteczny dla mło­
dzieży szkolnej, starał się o pomyślne osiągnięcie re­
zultatu. Na loteryę fantową przeważnie izraelici ofia­
rowali fanty i rozkupili losy, składając świadectwo 
solidaryzowania sio z pożytecznym celem zabawy. 
Urządzający zaś zabawę, umielł uprzyjemnić ją  _ rze­
czywiście, przystroiwszy korytarz zielenią, lampiona­
mi, chorągiewkami, sale szkolne zaś zamieniwszy 
w namioty, w których nauczycielki i zaproszone pa­
nie wraz z nauczycielami wśród dźwięków muzyki 
wydawały wygrane fanty. Czystego dochodu blisko 
300 zlr. przyniosła loterya.

— Usiłowane samobójstwo. Dzisiaj W południe 
p. Józef Laurenhardt, zastępca nauczyciela gimnazyum 
św. Anny, w mieszkaniu własnem pod L. 9 przy ulicy 
św. Anny, usiłował odebrać spbie życie wystrzałem 
z pistoletu, od którego wystrzał jedne lufkę oderwał 
i nie trafił Laurenhardta. Pytany o przyczynę zamie­
rzonego samobójstwa, odpowiada, .że  to jego^ rzecz.

— Wypadki z ogniem. Wczoraj po południu w do­
mu pod L. 5 przy ulicy Józefa na Kazimierzu zapa­
liły się sadze w kominie. Straż pożarna ogień stłu­
miła. Straż policyjna przybyła na miejsce. — Wie­
czorem zaś zapaliła się latarnia naftowa zawieszona 
na drzwiach jednego z szynków przy ulicy Długiej, 
lecz zaraz goście ogień zgasili.

— Schwytany podpalacz. Wczoraj został tu przez 
policyę przytrzymany Ludwik Józef Antoni Fechtner 
Wojtkiewicz, urodzony w Warszawie, a posiadający 
naturalizacyę francuską, jako poszukiwany przez po 
selstwo francuskie w Wiedniu za zbrodnię podpale 
nia i sprzeniewierzenia. Wojtkiewicza odstawiono do 
krakowskiego sądu karnego.

— Rozdanie nagród dla uczniów szkoły rzemieślni 
czej odbyło się wczoraj w Muzeum techniczno-prze 
mysłowem po nabożeństwie odprawionem w kościele 
0 0 . Franciszkanów. Nagrody w książeczkach kasy 
Oszczędności rozdawał Prezydent miasta w towarzy 
stwie r. m. rektora Zolla, r. m. p. Friedleina, dyre 
która Muzeum p. Baranieckiego i inspektora p. Twa 
roga. Obecnymi byli także wszyscy przewodniczący 
popisowi, odbytemu w piątek, oraz majstrowie. — 
Nagrody wynosiły po 3 i 8 złr. dla 62 uczniów, 
prócz tego odczytano spis uczniów, którzy’ zasłużyli 
na pochwałę i promocyę. Prezydenta i radców miej­
skich powitał uczeń klaTsy V Chmielewski, ' dziękując 
za opiekowanie się tak gorliwe Rady miasta szkołą 
rzemieślniczą. Prezydent w dłuższej przemowie za­
chęcał uczniów do korzystania z nauki, odradzając 
należenie do tajnych stowarzyszeń, których ofiarą stał 
się niedawno jeden z uczniów IV klasy.

— Na pomnik Józefa Szujskiego, mający stanąć 
w Tarnowie, złożył ną ręce p. Trzaskowskiego p. Hor- 
wath notaryusz w Chrzanowie 5 złr., p. T. 10 złr.

— Liskó 17 maja. Z kuryi większej własności zo­
stali obrani członkami Rady pow. Liskiej : X. kan. Lu­
dwik Praszałówicz proboszcz liski, właściciel dóbr Ed­
mund Kraiński, Józef Jordan, August Rylski, Henryk 
hr. Konarski, Stanisław Swiejkowski, Józef Nanowski, 
Stanisław Czerkawski, pens. c. k. major Józef Łępkow- 
ski i Dr med. Zduń.

— Z Cieszyńskiego 17 maja. (X . Y.) „Towarzy­
stwo polityczne ludowe w Cieszynie, przeciwko za­
wiązaniu którego Gwiazdka Cieszyńska od samego 
początku tak ostro występuje, rozwija szybko zba­
wienną działalność swoją. Przed kilką dniami wyszło 
drukiem sprawozdanie z pierwszego walnego zebra­
nia, które się odbyło w dniu 19 kwietnia r. b. w sali 
Bazaru Cieszyńskiego w Cieszynie. Zawiera ono na­
stępujące punkta: 1) Czem jest i cze&o chce polity­
czne Towarzystwo ludowe. 2) Odezwę wydaną i ro­
zesłaną z początkiem kwietnia r. b. 3) Przemówienie 
posła Jerzego Cienciały. 4) Przemówienie X. Franci­
szka Michejdy „O solidarności.“ 5) Liczbę członków, 
która obecnie przechodzi cyfrę stu. 6) Skład Wydziału, 
a w końcu 7) Dodatek zawierający ukonstytuowanie 
się Wydziału na posiedzeniu odbytem d. 26 kwietnia. 
W końcu zawiadamia o odbyciu się wiecu na d. 25 
maja w Ustroniu, zapraszając zarazem do jak najli­
czniejszego w nigm udziału. Sądzę, iż nie potrzebuję 
nawet zachęcać ludności polskiej na Szląsku, by się 
tłumnie nań zebrała, owszem, ona sama wiedziona po­
czuciem obowiązku, pospieszy z ochotą na miejsce 
zebrania, a tem samem zada kłam zarzutom podno­
szonym przez Gwiazdkę Cieszyńską, a zmierzającym 
do podkopania bytu tej tak pożytecznej dla Polaków 
na Szląsku instytucyi.“

— Weteran z wojen Napoleońskich. We wsi Koć-
mierzyce na Wołyniu w pobliżu Włodzimierza wołyń­
skiego zakończył w d. 5 b. m. długi żywot Ludwik 
Grzelak, b. wachmistrz pułku ułanów księcia Ponia­
towskiego. Jako 20-letni ochotnik, syn mieszczanina 
z Uściługa, wstąpił on do wojska w r. 1807 podczas 
szturmu Sandomierza. W dwa lata później cięty w gło­
wę pałaszem w boju przez żołnierza austryackiego, 
otrzymał stopień wachmistrza. Grzelak odbył całą 
kampanię w r. 1812, w której odmroziwszy nogę, 
poddać się musiał araputacyi, a tem samem będąc nie­
zdolnym do dalszej służby, opuścił szeregi. Wróciwszy 
w rodzinne strony, zajmował się.chociaż kaleka wspie­

rający się na kuli, dozorowaniem tratew spławianych 
Bugiem, aż nareszcie w r. 1842 wziął go marszałek Z. 
jako rezydenta do Koćmierzye, gdzie przebył lat 42, 
zachowując do ostatniej chwili przytomność umysłu. 
Ludwik Grzelak żył lat 97.

—  Z a m a c h  s a m o b ó j c z y  m ło d e j  R o s y a n k i .  W d.14 
b. m. wieczorem o godz. 8 rzuciła się elegancko ubrana 
dziewczyna Zofia Judejewskaja w pobliżu „Aspern- 
brlicke" w Wiedniu do Dunaju. Fale poniosły nie­
szczęśliwą aż pod „Radeckibrlicke,u gdzie kilka osób. 
które w okamgnieniu czółnem za nią pogoniły, wydo­
były ją  z wody i przeniesioną została do strażnicy pod 
„Aspernbrticke." Pierwszą pomoc dał młodej Rosyance 
bar. Mundy wraz z trzema członkami Towarzystwa 
ratunkowego. Następnie odstawiono ją  do stacyi sa 
nitarnej Towarzystwa, zaopatrzywszy ją  w nowe su 
knie i bieliznę, i dopiero gdy przyszła do siebie, od 
wieziono ją w wozie ambulansowym do dyrekcyl po 
licyi. Zofia Judejewskaja liczy lat 18; urodziła się 
w Odessie. Rodzice jej — ojciec kupiec izraelicki — 
posiadali dawniej wielki majątek, stracili jednak przy 
wybuchu zaburzeń antisemickich w r. 1882 całe mie 
nie. Zofia, wtedy 16-letnia, wezwana przez krewnych 
udała się do Moskwy, gdzie się uczyła śpiewu w kon 
serwatoryum. Za radą nauczycielów swoich, cenią 
cych wysoko jej talent, udała się w końcu lutego do 
Wiednia, aby się wydoskonalić w tamtejszym konser- 
watoryum. Młoda śpiewaczka, w pełnym rozkwicie 
oryentalnej piękności, przywiozła z sobą listy pole­
cające do najpierwszych znakomitości muzycznych 
lecz na prośbę jej o przyjęcie do konserwatoryum, 
odpowiedziano, że przed zakończeniem kursu przyjętą 
być nie może. Nie mając znajomych w Wiedniu, za 
mieszkała w hotelu w śródmieściu, który, zapłaci 
wszy czynsz, opuściła 16go marca i przeniosła się do 
prywatnego mieszkania na Leopoldstadzie, najęła for­
tepian i brała od metra lekcye śpiewu. Po miegiącu 
żalić się zaczęła, że jej rodzina nie przysyła przy­
rzeczonych zasiłków pieniężnych, a ponieważ na listy 
i telegramy nie nadchodziła odpowiedź, wyniosła się 
1 maja z mieszkania, zostawszy winną 13 złr. Sta 
rała się o miejsce towarzyszki, ponieważ jednak mó 
wiła tylko po rosyjsku i po francusku i żle po nie 
miecku, usiłowania jej były daremne. Udała się wre 
szcie do ambasady rosyjskiej po wsparcie, lecz je; 
odmówiono. W d. 1 maja przeniosła się do izdebk 
na 3 piętrze, lecz gdy jej tam po 3 dniach podano 
rachunek, rzekła: „to jest moja karta pogrzebowa,* 
muszę przed nią uciec. Zapłaciła należytość w hotelu 
sprzedawszy część odzieży i wyszła za miasto. Po ca- 
łodziennem wśród największej rozpaczy błąkaniu się 
po mieście, wieczorem powzięła postanowienie zakoń 
czenia swej nędzy. Po uratowaniu nieszczęśliwej, obe 
cni katastrofie zebrali natychmiast składkę wynoszącą 
20 złr., które jej wręczono.

—  R u ch  k ą p ie lo w y .  Ostatnls listk wykazują, że 
w Karlsbadzie było na kuracyi 4475 osób, w Marien 
badzie 688 osób.

—  M a l o w a n e  d y a m e n t y .  Turystów*, zakupujących 
drogie kamienie w Paryżu* ostrzega jeden z dzienni­
ków londyńskich,' aby się mieli na baczności przeć 
podstępem używanym z powodzeniem przez jubilerów 
paryzkich. Po użyciu pewnego chemicznego prepara­
tu* niższej wartości kamienie wyglądają jak brylanty 
pierwszej wody. Niedawno dwóch paryzkich jubilerów 
skazanych zostało na sześć miesięcy więzienia, za po­
malowanie jakiegoś nędznego, żółtego dyamentu z Przy­
lądka Dobrej Nadziei i sprzedanie go naiwnemu tu­
ryście. Ekspert, powołany przez sąd, zanurzył podo­
bny dyament w infuzyi anilinowej i wobec sędziów 
zamienił go na brylant niesłychanej piękności. Inny 
jubiler* również był niepokojony przez sąd policyi 
poprawczej, za sprzedaż najczystszej wody pereł, zro­
bionych z naszyjnika ordjmaryjnych, bez wartości pe­
reł, które zanurzywszy w saletrzanie srebra, wysu­
szył potem na słońcu. Ofiarami tych oszustów bywa­
ją  zawsze cudzoziemcy. Należy też zauważyć, że zwy­
kle nadzwyczaj ostrożni przy kupnie dyamentów 
w swoim kraju, dziwną okazują niedbałość pod tym 
względem w Paryżu. Świetność wystaw jubilerskich 
w „Palais Royal“ zdaje się oślepiać najlepszych zna­
wców* Niewątpliwie, są i w „Palais Royal“ uczciwi 
jubilerowie, lecz wiadomo, że są także i inni, którzy 
zbyt ostrożni, aby oszukiwać swoich rodaków, nie ma­
ją  żadnych skrupułów względem cudzoziemców. Dla 
nich młoda para Anglików, odbywających podróż po­
ślubną, lub amerykański turysta, są najlegalniejszą 
zdobyczą. Malowane kamienie przytem przez czas dłu­
gi zachowują sztuczny blask, a kiedy ten zniknie, 
nareszcie turysta powraca do jubilera i żąda odmia­
ny; ten naturalnie z oburzeniem odpowiada, że inne 
mu sprzedał kamienie. Jubilerowie, o których była 
mowa na początku, zbyt byli nieprzezorni, lecz dłu­
gą przedtem cieszyli się bezkarnością. Z historyi tej* 
daje się wyciągnąć ta moralna nauka, że ci, co ma­
ją  pieniądze do wydania w Paryżu na błyskotki, niech 
się udają do znanych z uczciwości, choć trochę droż 
szych firm.

—  P r z e p o w i e d n i a  m e t e o r o l o g i c z n a .  Dr. Wunsche 
z Inder-Erdmansdorf na Szląsku w jednym z dzien­
ników rolniczych ogłosił program zmian atmosfery­
cznych na całe lato tegoroczne. I tak zapowiada, że 
cały maj będzie ciepły i pogodny, pogoda zaś będzie 
przeplataną niewielkiemi deszczami z grzmotami i bły­
skawicami. Czerwiec będzie suchy aż do ostatnich dni 
i wtedy padać będą niewielkie deszcze. Początek lip­
ca przynieść ma cokolwiek deszczów, poczem aż do 
dnia 23 trwać będzie niezmienna pogoda. W pier­
wszych dniach sierpnia niewielkie deszcze, a od 23 
zacznie się czas słotny, kfóry potrwa przez cały wrze 
sień.

—  P r z y s z ł y  s t a n  p o w i e t r z a .  Podobnie jak w ubie 
głym tygodniu podział ciśnienia powietrza jest bar 
dzo równy, z czego wnosić można, że w najbliższych 
dniach trwać będzie spokojna jasna pogoda z wiel- 
kiem ciepłem.

od 11-8 doszedł do 23-8 C. Dnia 18go od 10-0 do 
29-5 C. Barometr zwolna opada; o godzinie 7ej rano 
d. 19go stan jego był 738-8 millim., term. 17'2 C.— 
Wiatr południowy.

— We wtorek d. 20go: K n y io m  dnie. Ś. Ber­
nardyna Sen,

Hepertoar teatralny.
We w t o r e k  20go: Ćwiartka papieru, komedya 

w 3 aktach, W. Sardou. Piąty gościnny występ p- R- 
Żelazowskiego, artysty teatru lwowskiego.

We c z w a r t e k  22go: Odette, komedya w 5 ak­
tach, W. Sardou.

W s o b o t ę  2 4 g o : M ałek, tragedya w 5 aktach, 
Karola Brzozowskiego; po raz pierwszy. Benefis i szó­
sty gościnny występ p. R- Żelazowskiego.

W n i e d z i e l ę  25go: Małek, tragedya w 5 aktach, 
K. B rzozow sk iego; po raz drugi. Siódmy gościnny 
występ p. R- Żelazowskiego.

Wiadomości artyatyczn* » literacki*
i naukowe.

T e a t r .  Trzeci i czwarty występ p. R- Żela­
zowskiego odbył się wczoraj i onegdaj.

W sobotę w przepełnionym od góry do dołu 
teatrze dawano tragedyę Gutzkowa Uriel Akosta, 
w pięknem tłumaczeniu p. M. Bołoz Antoniewicza. 
Słynny ten utwór zanadto znanym jest publiczno­
ści z dość częstych w naszym teatrze przedsta 
wień, abyśmy coś o nim mówić potrzebowali. — 
Znaną jest również doskonała gra w tej tragedyi 
naszego teraźniejszego gościa p. Żelazowskiego. 
Wypada nam tedy to tylko zaznaczyć, że i w roli 
Uriela spostrzedz się daje widoczny postęp w roz­
woju talentu p. Żelazowskiego, talentu, który szyb­
kim krokiem do doskonałości dążv. _ Publiczność 
też wynagradzała hojnie oklaskami i wywoływa­
niami artystę, który umie grą swoją rozczulać i 
wzruszać widzów do głębi.

Toż samo prawie dosłownie da się powiedzieć 
i o wczorajszej grze p. Żelazowskiego w roli Fran­
ciszka Moora w Zbójcach. Dorównywa on w niej 
najlepszym tej trudnej roli interpretatorom, cho­
ciaż gra ją  oryginalnie, samodzielnie, nie naśla­
dując nikogo. Słowem, że i ten występ p. Żela­
zowskiego był dlań tryumfem, chociaż mniej liczny 
kontyngens słuchaczy zgromadził się tym razem 
w teatrze. Tę ostatnią okoliczność przypisać na­
leży głównie pięknej pogodzie majowej, wabiącej 
wszystkich do użycia świeżego powietrza'  po czę­
ści zaś temu, że Zbójcy są dramatem, często gra­
nym w Krakowie, a więc zanadto dobrze znanym 
publiczności.

Spodziewać się natomiast można, że jutrzejszy 
występ p. Żelazowskiego w roli Prospera Blocha 
w bardzo ładnej* ,a oddawna już tu niegranej ko 
medyi Sardou Ćwiartka papieru* zapełni teatr 
szczelnie. L. K.

Nr 20 Przeglądu sądowego i administracyjne­
go zawiera: Ti l l ,  o rzeczach jako przedmiotach praw 
prywatnych; Przegląd tygdniowy (0 nowelli tabular­
nej — sprawozdanie Dra B in  d e r a ) ;  Praktyka są­
dowa; Orzeczenia trybunału administracyjnego; Ko- 
respondeneya (Dwie illustracye do projektu nowelli do 
§. 7 ord. ad w.); Zapiski literackie; Józefat ZieloT 
n a c k i  (wspomnienie pośmiertne): Wiadomości urzę­
dowe.

Wyslawa aiabyłhów
z epoki Jana Kochanowskiego.

W dalszym ciągu zaproszeń, przyobiecali nade­
słać zabytki i dzieła sztuki z XVI w. na w ysta­
wę imienia Jana Kochanowskiego:

X. Kanonik K r u k o w s k i :  Cztery obrazy Culm- 
baeba, portrety Piotra z Poznania lekarza nadw. 
Zygmunta Augusta i Stanisława Sokołowskiego 
Dra Teologii, proboszcze kość. św. Floryana: karło
renesansowe.

Jenerał Br. R a m b e r g :  skrzynię wyprawową, 
rzeźbioną z XVI w., stół i krzesła z epoki odro­
dzenia, miedziane naczynia z maskaronami, kosz­
towności, hafty i tkaniny.

P. U m i ń s k i :  zbroję i hełm z XVI w., rzeźby 
z kości słoniowej, herb na miedzi Zygmunta Au­
gusta.

Rektor Z o l l :  Dyplomat z własnoręcznym pod­
pisem i pieczęcią Batorego.

P. Mieczysław K u r n a t o w s k i :  dwadzieścia 
sztuk autografów z pieczęciami podskarbich ko­
ronnych z czasów Batorego i królowej A nny; ma­
trycę do medalu Batorego.

A k a d e m i a  U m i e j ę t n o ś c i :  portrety Stefar 
na Batorego, Zygmunta I, Jerzego I  Saskiego, 
męża Jagielonki; mieszczańskie stroje na głowę, 
próbki posamonników krakow skich , złotogłów 
z trum nySebastyana Lubomirskiego, m akatę, ba- 
setlę i krzesła z epoki odrodzenia.

Wystawa obrazów Matejki
I r o c ła w in .w

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie od godziny 
llej do 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— Groby królewskie, Grób zasłużonych (w krypcie na 
Skałce), Grób Skargi (u św. Piotra), oraz Skarbce kate­
dralny i kościoła N. P. Maryi, oglądać można w chwilach 
wolnych od nabożeństw za zgłoszeniem się do zakrystyi.

— D. 17go i 18go maja pogoda; term. d, 17go

W czwartkowym numerze Schlesische Ztg  znaj­
duje się obszerne sprawozdanie z obecnej Wy­
stawy obrazów Matejki; podajemy je  tu w stre­
szczeniu przytaczając dosłownie najcharakterysty 
czniejsze* ustępy. Ubolewając na wstępie, że mistrz 
polski tak rzadko pozwala dzieła swoje zagranicą 
wystawiać, mówi dalej recenzent: „Wystawione u 
nas w Wrocławiu obecnie obrazy: „Skarga,“ „Wer- 
nychora“ i trzy portrety — dają nam poznać mi­
strza, który zapanował nad wielkim, prawdziwie 
historycznym stylem , tak  jak  tego chyba żaden 
z niemieckich malarzy do tej pory nie dokazał. 
Piloty, Werner a nawet i Jansen, mimo rozmaitych 
zalet, jakie ich talenta znamionują, są przecież tyl­
ko mistrzami du milieu exterieur, jak się dowcipnie 
wyraził o Flaubercie pewien krytyk francuski; co 
się zaś tyczy właściwego milieu interieur to jest 
psychologicznego źródła wszelkiej ludzkiej dzia­
łalności i objawów życia, to z pewnością o poło­
wę nie wniknęli weń tak głęboko, jak  twórca „Bi­
twy pod Grunwaldem, „Hornu Pruskiego," „Zja­
zdu królów Jagiellonów pod u  iedniem," „Kazania 
Skargi" i „Wemyhory*. Następuje szczegółowy 
opis „Kazania Skargi," przyczem podniesione jest 
z wielkiem zrozumieniem rzeczy znaczenie polity­
czne obrazu w chwili kiedy się pojawił w rok po 
wypadkach 1863 roku. W półtrzecia wieku po 
wielkim kaznodziei* mistrz Polski stawał się tłu 
maczem i kontynuatorem jego myśli, wskrzeszał 
w brzemiennej chwili jego natchnienie. Poczem za­
myka 'sprawozdawca swoje uwagi nad obrazem 
temi słow y: „Co tak wysoko dzieło Matejki stawia 
lonad utworami takiego n. p. Brozika, któreby się 

tu jeszcze najprędzej ze strony czysta technicznej 
i kolorystycznej dały do pewnego stopnia poró­
wnać, to jest przewaga psychologicznego żywiołu, 
który tak potężnie oddziaływa na widza, tak bez­
względnie absorbuje jego uwagę, że dopiero po 
długiem rozpatrzeniu się w obrazie jesteśmy w sta­
nie zdać sobie sprawę z niesłychanej wirtuozyi 
z jaką sprzeciwiające się na pozór barwy do naj­
wdzięczniejszej harmonii dostrojone zostały. Do­
syć jest przejść okiem całą skalę czerwonych od­
cieni, która w dywanach i materyach tak mistrzow­
sko jest przeprowadzona. Dyssonanse są tutaj tak 
cudownie rozwiązane, że wszystko w jednym cza­
rującym akordzie się zespala i jednoczy. Wielu 
jest takich historycznych malarzy, którzyby obra-
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skróceniu,^cza^s r i ,  natchnie ̂ E w a n o
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W portretach uderza przedewszystkiem wrocław­
skiego krytyka wszechwładne opanowanie techni­
cznych środków, zgłębienie tajemnic wzajemnego 
oddziaływania światła i rozmaitych odcieni kolo­
rów, przez co mistrz dochodzi do łudzącego upla­
stycznienia kształtów i wywołuje wrażenie, jak 
gdyby wokoło tych kształtów krążyło w rzeczy 
samej powietrze. Pouczającem wydało nam się 
przytoczyć to sprawozdanie obcego a przeto całkiem 
bezstronnego krytyka; zaiste życzyćby sobie tylko 
należało, ażeby w własnym krąju utwory Matejki 
tak zrozumiane i ocenione były. Kto wie czy Wy­
stawa w Wrocławiu nie jest wskazówką, że nale­
żałoby mistrza naszego dać bliżej poznać w kra­
jach północnych, to jest w Niemczech, a mianowi­
cie w Berlinie i w Anglii P

Sprawy sądowe.
Oszustico Bocheńskie.

S k ł a d  t r y b u n a ł u :  Przewodniczący p. radca 
Ebner, assydenci pp. Fedorowicz i Wójcicki, 
protokolant p, Tomicki.

Ł a w a  p r z y s i ę g ł y c h :  PP. Piątkowski, Fein- 
tuch, Kocipióski, Glixelli, Jachimowicz, Ko­
chanowski, Kluger, Sapalski, Federgriin, Ban- 
net, Maszczyński, Herting. Zastępcy: Wierzbi­
cki i Wejrosta.

Z a s t ę p c a  p r o k u r a t o r a  p. Feuermann. 
O b r o ń c y :  PP. Drowie Leon EibenschUtz, Zy­

gmunt Eibenschtltz, Klein, Markiewicz, Smo­
larski i Kopff.

Dziś rozpoczął się w tutejszym sądzie karnym 
olbrzymi proces, w którym zasiada na ławie oskar­
żonych 25 mężczyzn i 3 kobiety, przeważnie wło- 
ścianŁ oskarżonych o zbrodnię oszustwa. Proces 
ten nie tyle budzi ciekawość treścią swoją, ile 
ogobami oskarżonych, dowodzi bowiem rodzaju 
„oświaty ludowej" w powiecie Bocheńskim. Żmu­
dna rozprawa potrwa najmniej tydzień, a o ogro­
mie materyału dowodowego łatwo zrobić sobie 
wyobrażenie, gdy się zważy, że sam akt oskarże­
nia obejmuje około 70 arkuszy, powołuje kilku­
dziesięciu świadków i całe stosy dokumentów roz­
maitych, mających stwierdzić winę 29 oskarżo­
nych.

W ostatnich 2 latach pojawiły się w powiecie 
Bocheńskim oszustwa dokonywane przez włościan, 
głównie na szkodę Bocheńskiego Towarzystwa za­
liczkowego i Bocheńskiej kasy Oszczędności,przez 
wyłudzanie pożyczek w różne sposoby oszukańcze. 
Jak sprawa obecna, tak i wiele spraw analogi­
cznych w tutejszym sądzie już osądzonych i osą­
dzić się mających, dowodzą, że zawiązały się w gmi­
nach powiatu Niepołomickiego i Bocheńskiego for­
malne szajki oszustów, które prawie sposobem 
zarobkowania, trudniły się wyłudzaniem oszukań­
czych pożyczek na szkodę instytucyj wyżej wy­
mienionych, w sposób niemal podziw budzący, że 
przy manipulacyi tej umiano zastosować się do 
wszelkich wymogów i form zachowywanych przy 
udzielaniu kredytu i wywieść w pole przezorne 
instytucye, co rzuca niepocieszające światło na ludA ̂  A 1v r\ll AA M AM. a .1 A 11 l i

ciągane na nazwiska fikcyjne, lub na nazwiska 
osób trzecich, nie mogących żadnej podać wska­
zówki. Mimo to udało się sprawiedliwości wyszu­
kać winnych i stawić ich przed sąd. Ujęto 29 
oszustów, samych włościan, którym zarzucone są 
42 fakty oszustwa, popełnione w różnych czasach, 
i to pewnemi grupami, tak, że jedni raz wystę­
pują jako pożyczający, drugi raz jako ręczyciele 
pod cudzemi nazwiskami. Na czele tych przedsię 
biorców stoją Ignacy, Franciszek i Jan Kostucho- 
wie z Pierzchowa, dalej oskarżeni gą Russoń, Mi­
kuła, Stochel, dwaj Kowalscy, trzej Michalikowie 
z Pierzchowa, Lalik z Łapczycy, Chojnacki, Wło­
dek, Gondek, Sobasa z Cichawy, Strach, Solar- 
czyk, Włodarczyk, Rzepka z Moszczenicy, Pagacz 
z Sielca, Karczmarczyk z Podolan, Bednarski 
z Kunic, Kostuchowa i Cecugowa z Pierzchowa, i 
Lelikowa z Łapczycy, w s z y s c y  w ł o ś c i a n i e ,  
po większej części właściciele gruntowi, tudzież 
dwaj p i s a r z e  gminni Eichinger i Kukulski. Z tych 
Włodarczyk umarł przed ukończeniem sprawy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Gospodarstwo handel i przemysł.
Komitet likwidacyjny b. Z akładu kredytowego 

w łościańskiego podaje niniejszem do wiadomości 
P. T. w ł a ś c i c i e l i  a s y g n a t  k a s o w y c h  te­
goż Zakładu, że w myśl programu likwidacyjnego 
właściciele asygnat kasowych otrzymają:

a) 50% swojej należytości z góry i
b) asygnacyę na resztujących 50%, których wy 

płata nastąpi w miarę i w stosunku nagromadzo­
nych funduszów z likwidacyi aktywów Zakładu; 
od tej kwoty opłacać będzie Zakład w likwidacyi 
prowizyę po 3 od sta rocznie aż do rozpoczęcia 
spłat'na kapitał resztujący.

Wypłata pierwszych 50% nastąpi natychmiast 
po zawarciu ugody z właścicielem listów zasta­
wnych i dłużnych b. Zakładu, co zdaniem naszem 
n a j p ó ź n i e j  do k o ń c a  c z e r w c a  b. r. n a s t ą ­
p i ć  p o wi n n o .

Zarazem podajemy do wiadomości, iż prawie 
wszyscy właściciele asygnat przyjęli już propono­
waną na Zgromadzeniu tychże ugodę w granicach 
powyższych i asygnaty swoje w tutejszych Insty- 
tucyach już deponowali. Tych zaś nielicznych P. T. 
Właścicieli asygnat, którzy dotąd tej formalności 
deponowania swych asygnat nie dopełnili, upra­
szamy celem uproszczenia manipulacyi, przyspie­
szenia wypłaty 50 procent zaliczki, aby do koń­
ca b. m. asygnaty w myśl ogłoszenia Zgroma­
dzenia właścicieli asygnat w którymkolwiek z Ban­
ków tutejszych takowe złożyli.

We Lwowie dnia 14 maja 1884.
Komitet likwidacyjny b. Zakładu kredytowego 

włościańskiego 
Fr. Zima. Marchwicki. Dr Zgórski,

. złr. 9.50 . 10.25
• n 9.25 . 1 0 .-

9.25 . 10.—
• n 7.50 . 8.25
• w 7.25 . 8.50
• n 7 . - . 8.—
• n 7.25 . 8.25
• n 6.50 . 7.25
• n 13.— . 14.—

11__ . 12.—
• P 7.— . 10.50
• l) 5.60 . 6.80
• » 6.75 . 7.25
• n 5.40 . 6.—
• ri 6.50 . 7.—

8.— . 9.50
• » 30— . 45.—
• n
• » 90— - __
złr. 32.50 33 ----
utrzymuje na składzie 

rwoną i białą, lucernę,

L w ó w  dnia 17 maja 1884.
Dziś notujemy za 100 Kilogr. loco Lwów. 

Pszenica czerwona . .
„ biała . . . .
„ żółta . . . .

Ż y t o ...............................
Owies do nasienia . ,
Owies obroczny . . .
Jęczmień browarny . ,
Jęczmień obroczny , .
Rzepak ..........................
Rzepak nowy . . . .
Groch celny do gotowania 
Groch pastewny . . .
Wyka do nasienia . .
Wyka obroczna . . .
Bobik ..........................
H r e c z k a ..........................
Koniczyna czerwona . .

„ biała . . .
„ szwedzka , . 

nrytus za 10,000 lt. prot 
U w a g a :  Bank rolniczy

j nasienia koniczynę cze ^  V)
tymotkę, groch „Victoria", biały, soczewicę, bura­
ki pastewne i oryginalne Oberndorfskie, ząb koń­
ski. Zamówienia przyjmuje na koniczynę szwedz­
ką, nasiona pastewne, jęczmień, owies, pszenicę, 
jarą, banatkę, maszyny rolnicze.

B a n k  R o l n i c z y  podaje do wiadomości P. T. 
członków i interesowanych, iż z dniem 10 marca 
r. b. otwartą została Ajencya i magazyny zbożo­
we w J a r o s ł a w i u  jak niemniej jskład maszyn 
rolniczych.

Koszta transportu od zboża i wyrobów mącz- 
nych za 100 kilo od miast główniejszych, a ma­
jących dla handlu zbożowego lub mącznego pewne 
znaczenie wynoszą:

Ze Lwowa do Krakowa 90 cent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 40 fen., z Koszyc do Kra­
kowa 1 złr. 37 cent., z Podwołoczysk do Krako­
wa 1 złr. 30 cent, z Brodów do Krakowa 1 złr. 
7 cent., z Tarnopola do Krakowa 1 złr. 27 cent., 
z Tarnowa do Krakowa 31 centów.

Z Krakowa do Bielska 38 cent., z Krakowa do 
Berlina 2 marki 80 fen., z Krakowa do Ham­
burga 4 marki 10 fen, z Krakowa do Warszawy 
1 rub. 80 kop. z cłem i ekspedyc., z Krakowa 
do Łodzi 1 rubl. 65 kop. z cłem i ekspedyc.

Fracht jest obliczony na całe wagony. — Od 
frachtu z niektórych miast kolei przyznaje re- 
fakcyą po poprzedniem porozumieniu się.

łyskowego krochmalu (bez przymieszków, a zatem 
żaden krochmalony połysk lub t. p.) czyni go pra­
wie niezbędnym dla każdego gospodarstwa domo­
wego a przytem tania cena ( p a c z k a  k o s z t u j e  
t y l k o  14 cent.) umożebnia zaprowadzenie go w 
k a ż d e m  gospodarstwie domowem. Nawet nie­
wprawnej ręce poręcza się d o b r e  pranie, gdyż 
używanie jest nader proste. Fabry kant bierze na 
siebie wszelkie poręczenie za bezwzględną nieszko­
dliwość tego k r o c h m a l u  połyskowego, tudzież 
za wytworzenie pięknego jak atłas połysku. — 
Skład znajduje się prawie we wszystkich znacz­
niejszych handlach towarów kolonialnych, apte­
karskich i mydeł.

N A D E S Ł A N E . (1278)

Kraków dnia 19 maja. — Przyjechali: 
HOTEL SASKI. Ks. W. Lubecki, hr. B. Sta­

dnicka z Galicyi, Dr K. Mikuliński ze Lwowa, M. 
Fulda z Plauen, W. Massan z Granicy, K. Wró­
blewski z Radziwiłłowa, A. Skrzyński z Libuszy, 
J. Brzeziński z Łazan, F. Trzciński z Gdyczyna, 
Władysław i Wiktor Morawski z Odrzechowy, P. 
Sławiński z Kleczy, P. Grobner z Wiednia, J. Luh- 
tenstern z Mistku, N. Makowiecki z Podola, St. 
Dąbska, K. Gaszyński z Kolos, L. Oraczewski z 
Morawicy, A. Noel z Ułaszkowa.

B ank  R oln iczy  w e  Lwowie
podaje następujące sprawozdanie z ruchu na targu 

zbożowym:
Pszenica usposobienie przychylne. Żyto poszu-

—  .  . -------1-— -—J T -  ~ kiwane. Owies poszukiwany. Rzepak nominalnie.
owych okolic, że posiada tyle zmysłu oszukańcze- j Hreczka popyt znaczny. Koniczyna bez popytu.

Artykuły w dilute „Sadeiłane" nie pocho­
dzą ad Redukcyi.

N A D E S Ł A N E .

C z a r n y  i b ia ły  j e d w a b n y  a t ła s  7 5  
e t. z a  m e tr  do 9 złr. 90 cent. (w 18 różnych 
gatunkach') rozsyła w pojedynczych sukniach i ca­
łych sztukach z opłatą cła do domu skład fabry­
czny jedwabiów GL H en n eb erg - (królew. na­
dworny dostawca) w Z u r y c h u . — Próbki od­
wrotnie. — Porto od listu do Szwajcaryi kosztuje 
10 centów. (4-2-8)

N A D E S Ł A N E . (910-6-9)

ie Diaiii
przeciw 

stłuszczan.
, ,  * w v v i tłustości

c i a ł a  według przepisu cesarskiego radcy Dra 
S c h in d le r a  B a r n a y a  w Marienbadzie. Do 
nabycia w K r a k o w i e  u aptekarzy K. Wiszniew­
skiego, E. Stockmara i u wszystkich aptekarzy. 
Każde pudełko ma protokółowany znak ochronny 
i numer.

N A D E S Ł A N E . (1369)

Powtórnie zwracamy uwagę Szanownych Pań 
na amerykański wspaniały krochmal połyskowy 
firmy Fritz Schulz jun. w Lipsku, który z powo­
du swej doskonałości i rzetelnego w y r o b u  już 
w bardzo wielu rodzinach wprowadzonym został. 
Gustowna bielizna powstająca z używania tego po-

G r* y b  d o m o w y . Dla wytępienia grzyba 
domowego i usunięcia tego ciągle Wzrastającego 
niszczyciela naszych mieszkań i Sprzętów domo- 
wycb, polecają nawet ludzie inteligentni w niewy 
tłumaczony sposób bardzo często wielce niebezpie 
czne środki jak kwas solny i saletrowy, przed 
czem usilnie przestrzegamy. Oprócz tych środków 
chwalą i używają powlekania naftą, smołą i ole­
jem, jakkolwiek w bardzo wielu wypadkach udo 
wodniono, że oprócz niebezpieczeństwa ognia i nie­
miłej woni tego środka, żaden nie miał stałego 
korzystnego skutkn.

Jako uznany zdrowiu pod każdym względem 
nieszkodliwy, prawie zupełnie bezwonny zasługuje 
na pochwałę I>ra H. Z e r e n e r a  P a t.-A m i-  
m c r u lio n , gdyż oprócz całkiem pewnego wytę­
pienia grzyba chroni drzewo przed gniciem i na­
daje mu doskonałą ochronę przed ogniem. Kon­
strukcyjne a często bardzo drogie urządzenia 0 - 
biegu powietrza, drenowania i t. p. są przy uży­
ciu antimerulionu do wytępienia grzyba najzupeł­
niej zbyteczne. Przy naszych budowlach jest anti- 
merulion nieocenionym jako środek zapobiegający 
grzybowi i gniciu, gdyż może być udowodnione, 
że koszta reparacyj potrzebnych z powodu uka­
zania się grzyba, jak zmiany belek, podłóg, pod­
kładów, materyału do wypełniania, tudzież zu­
pełne zrywanie murów i t. p. są znacznie więk­
sze, aniżeli jednorazowe użycie antimerulionu.

Telegramy własne „Czasu.*
/ l i p s k  19 maja. T r y b u n a ł  s k a z a ł  K r a ­
s z e w s k i e g o  na  t r z y  l a t a  i s z e ś ć  m i e s i ę ­
cy w i ę z i e n i a  w f o r t e c y ,  a H e n t s c h a  na  
d z i e w i ę ć  l a t  w i ę z i e n i a  w d o m u  p o p r a ­
w y , — K r a s z e w s k i  w y s ł u c h a ł  w y r o k u  
z w i e l k i m  s p o k o j e m  i w n i ó s ł  p r o ś b ę  o 
u ł a s k a w i e n i e .

C ie s z y n  19 maja. Starostwo bialskie odmówiło 
pozwolenia na odbycie zgromadzenia ludowego 
w Ustroniu pod golem niebem, pod pozorem, że 
program zebrania mógłby zwiększyć wzburzenie 
istniejące między ludnością w sprawie dotychcza­
sowego równouprawnienia językowego. Wniesiono 
rekurs do władzy krajowej. W razie nieuwzględnie­
nia odbędzie się zgromadzenie w miejscu zam- 
kniętem.

W ie d e ń  19 maja. Q  Koło polskie zapropo­
nuje rewizyę całego regulaminu Izby, a nie jednego 
tylko paragrafu, jak tego lewica zażądała.

R z y m  19 maja. Moniteur de Rome mówi: 
Mowa Gosslera w sejmie pruskim dowodzi, że 
rząd pruski nie pragnie przywrócenia pokoju re­
ligijnego.
y lfetersb u rgr  17 maja (pocztą do granicy) 

Dziennik Mosk. Wied. oświadcza, że ma doku­
menta w ręku, które dowodzą, że tajne stowarzy­
szenia polskie, które utrzymują stosunki z Kra­
szewskim , utworzyły związek międzynarodowy, 
aby Rosyę, Prusy i Austryę zburzyć i przywrócić 
Polskę, jako rzeczpospolitą federacyjną.

(Ks. Bismark nie spodziewał się, że Katkow 
pozwoli sobie takiej trawestacyi jego listu. Nie­
wiadomo, komu teraz przypadnie zaszczyt odkry­
cia, że dziełem tych samych towarzystw — jest 
katastrofa na Krakatoa. Przyp. Red.).

P e te r s b u r g 1 19 maja. W kołach wojskowych 
utrzymują, że kontyngens rekrutów ma być zna­
cznie powiększonym, co uzasadniają potrzebą 
wzmocnienia garnizonów na Kaukazie, w Turke- 
stanie i nad granicą chińską.

Telegramy biura koresp.
W ie d e ń  19 maja. Cesarz udzielił personalowi 

Stadtteatru, me mającemu utrzymania 1500 złr 
a osobom ranionym przy pożarze 300 złr zano- 
mogi z prywatnej szkatuły. ’ P

W ie d e ń  19 maja. Hr. Kalnoky i wielki podj 
komorzy Trauttmansdorff udali się wczoraj po po* 
łudniu do obozu cesarskiego do Budapesztu.

Stan zdrowia ks. Coburg pogorszył się znowu 
wskutek febry.

W ie d e ń  19 maja. Roboty około murów Stad: 
theatru, mające na celu zapobiedz zawaleniu się» 
skończyły się już. Obecnie nie grozi niebezpie­
czeństwo zawalenia się. Policyjne przesłuchanie 
znajdującego się w areszcie cieśli, Pewnego, 0 0  
do przyczyny wybuchu pożaru, trwa ciągle.

Arcyksiążę Wilhelm udzielił 400 zlr. zapomogi 
personalowi Stadtheatru. Artysta Tyrolt przybył 
do dyrektora policyi w celu podziękowania za 
wspaniałą zapomogę cesarską.

B u d a p e s z t  19-go maja. W Izbie niższej 0 - 
świadczył przewodniczący, że jutro o godzinie 
11 przed południem nastąpi uroczyste zamknięcie

B u d a p e s z t  19 maja. Sejm kroacki ze wzglę­
du na zielone święta zwołanym zostanie dopiero 
z początkiem czerwca.

W isz 19 maja. Wczoraj przed południem na­
stąpiło pierwsze zebranie się członków skupczyny 
w obecności ministrów pod przewodnictwem Zdraw- 
kowicza. Zastanawiano się nad kandydatami do 
komisyi dla sprawdzenia wyborów. Ukonstytuowa­
nie Izby nastąpi, skoro komisya ta spełni swe za­
danie.

M a d r y t  19-go maja. Przed sądem Wojennym 
w Badajoz rozpoczęła się rozprawa przeciw ucze­
stnikom rozruchów w sierpniu zeszłego roku. Pro­
kurator proponuje co do 153 oficerów i podofice­
rów, 21 kaprali i 4 osób cywilnych karę śmierci.

P e te r s b u r g  19 maja. Gazeta Petersburska 
wita nadzwyczaj sympatycznie i z serdecznością 
przechodzącą granicę zwykłej etykiety przybycie 
Ks. Wilhelma do Petersburga, które jest rękójtiiiąi 
że przyjazne stosunki między Niemcami a Rosyą 
zapewnione są na wiele lat.

Z okazyi dzisiejszej uroczystości udzielono wielu 
osobom awansów i dekoracyj. Ks. Wilhelm za­
mianowany został szefem 85 wiborskiego pułku 
piechoty, który odtąd nosić będzie jego nazwisko,

P e t e r s b u r g 1 19 maja. W południe wręczył 
ks. Wilhelm rosyjskiemu następcy tronu insygnia 
orderu czarnego orła, a następnie złożył następca 
tronu w kaplicy pałacu w obecności pary cesar­
skiej, książąt, członków rodziny cesarskiej i ciała 
dyplomatycznego przysięgę, że Cesarzowi i ojczy­
źnie będzie wiernym i że przestrzegać będzie po­
rządku następstwa tronu. Podczas składania przy­
sięgi zagrzmiało 301 wystrzałów działowych. Z ka­
plicy udał się orszak do sali św. Jerzego, gdzie 
następca tronu na sztandar pułku Kozaków, nale­
żących do swej gwardyi przybocznej, złożył woj­
skową przysięgę wierności. Rano złożył ks. Wil­
helm wieniec na grobie Aleksandra II.'

P e t e r s b u r g :  19 maja. Uroczystość ludowa na 
polu Marsowem odbyła się w najlepszym porządku, 
Publiczność powitała cesarza i następcę tronu, 
powracających w otwartym powozie do pałacu 
Aniczkowskiego, entuzyastycznemi owacyami. Do 
my i ulice około pałacu zimowego ozdobiono wspa 
niale. Wieczór miasto było świetnie iluminowane. 
W obu teatrach cesarskich odbyły się przedsta­
wienia uroczyste.

K u r s a .  — W i e d e ń  19-go maja 2 godzina 
30 m. popoł. — Renta papier. 80 55. — 5%  Renta 
papier, nieopodat. 95’90. — Renta srebr. 81 25. —* 
Renta złota 101 85.— 6%  Renta złota węgierska 
122 60. — 4% Renta złota węgierska 92 02. — 
Losy z r. 1860 136 26. — Akcye Banku Austr.
Węg. 853. Akcye kredyt. 816 20. — Londyn
12195. — Napoleony 9 67. — Lombardy 143 30. 
Losy roku 1864 175-75 — Akcye Kolei Karola 
Ludwika 285-76. Akcye kolei Lwowsko - Czer- 
niowieck. 188 —. — Akcye kolei węg.-półn.-wscb. 
163'25.— Obhgacye indemn. galicyjs. 101'—.—■ 
Losy prem. węgiersk. 116 25. — Akcye Kolei Ko- 
szycko-Bogum. 149 50. — Akcye kolei półn.-zach. 
austr. 182 75. — 6 '/0 Listy zasL hipot. 101-75. - -  
1 * ń ?  zastaw, galic. Zakładu kredyt. Ziemek. 
Ł A. 99 —. — Akcye kolei Siedmiogr. 178 25 .— 
Marki 59-65. — Ruble 123 75. — Dukaty 5 73 
orebro — —. — Akcye Anglo-Bank — , 

Usposobienie giełdy: słabsze,

B e r l i n  19-go maja. — Banknoty anstryackie
■ . — Krótki Wiedeń — . — Krótka War­

szawa — •—. — Banknoty rosyj. —*—. — 5% 
Listy zast. Polskie — —. — 4%  Listy Likwida. 
Polskie —•—. — Akcye Kolei Karola Ludwik*

■ . — Akcye austr. kredytowe — .

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOB I WYDAWCA 

A n to n i K ło b u k ó w th i,

Kurs pieniędzy i papierów publ.
Kroków 19 mąja.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs. . , . . .
Rubel srebrny obrączkow y.....................................
Marki niemieckie za 100 m a r e k ............................
Dukat ważny . , ....................................................
20-franków ka.............................................................
Imperyał ważny . . . .  ........................... ! .
^ ™ J ‘tU,t7 aoki« za 100 złr....................................
Kupony srebrne płatne za 100 zlr............................

Listy zastawne i obligi.
Gń Pożyczka krajowa galicyjska 
4 krajowa gaftcyj. z' r.' I883'
5-/ Oblig. komunalne ęal?c. bSku krsTl emisyi ' 
Obligacye indemnizacyjne galicyjskie \  4 ® ^  '

zast. Tow. kred. ziems. . ^ .
„ „ » . * U em. 5 ^

zast. Tow. kredyt, zlemsk. . . g jj
banku hipot. . . . ^ «

dłużne galic. zakł. włość. . . |8
zast. gal. zakł. kred. wło. za 100 
zast. Banku hipote. gal. z prem. 10* 

zwrotne za 40 lat 
gal.” z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

„  ”za 26 lat srebrem za 100 złr. w. a.
Gji zast. gal. z. kr. z. w Krakowie zwrot 

d  za 36 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
6^ zast. gal. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 18 lat, banknot, za 100 złr. w. a.
1y6 zast. gal. z. kr. z. w Krakowie, zwrot 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. 
listy zastaw. Król. Pol. z r. 1869 [za 100 rubn] 

i"/, listy llkwidac. Królestwa Polsk. [za 100 rubli]
Akcye kolejowe i bankowe.

Akcye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 200 
„ Ti Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
„ Banku hipot. we Lwowie . . 200
„ Banku gal. dla h. i p. w Kr. „ 200

Losy krajowe.
Losy miasta K rakow a..............................................
Losy miasta Stanisławowa  ...................

Obligacye

H  
5^
6* .
6 yi i*
fi*
5*
51, *

3$*-

O 3° fl
s'ia s
M &

I *
.2 ^

O. SN
O  *5

płacą żądają

123 -  
1 60 

59 25 
5 68 
9 62 
9 88 

100 -  
99 50

124 -  
1 70

59 85 
5 78 
9 70 
9 98 

100 -

101 50
I 90 50 

96 75 
100 50 
92 50 
86 25 

100 — 
,101 50

102 50 
91 50 
97 75

101 75 
94 — 
87 25

100 70
102 50

100 50 
98 25

101 50 
99 25

97 50 99 —
97 50 99 —
97 - 97 50

05 
ND

m 
di 

0
 

r.
ik

. 100 75 
99 50ja 
87 50'J.

286 -  
185 50 
298 —

288 -  
187 -  
304 -

17 50 
22 50

18 50 
24 -

W ie d e ń  17 maja.
Obligi długu państwa.

4%% Renta p a p ie ro w a ...................
4ł/,Vo * s r e b r n a .........................
41/, „ z ł o t a .............................
41/,'/, Losy z roku 1854 po 250 złr. 
4% „ „ I860 „ 500 „
4'/. „ „ 1860 „ 100 „

* 1864 „ 100 „
„ 1864 „ 50 „

Losy Como-Renten...................
Obligi indemnizacyjne.

C z e s k ie ........................... 10% podat.
Bukowińskie . . . .
Galicyjskie............................ „
M oraw skie....................... „ n
Niższo-austryackie . . „ „
Wyższo-austryackie . .
Szląskie . . . . . .
S ty ry js k ie ......................  „ „
Siedmiogrodzkie . . .  71/, „
Węgierskie . . . . .  „
Wegier. z klauz. 1867 . „ „
5-/ Oblig. poź. kolei węgierskiej . .
6-4 Renta węgierska złota . . . .
4 '/,^ „ „ „ (za Ostbahn)

Akcye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boden-Crodit węgierskie . . 140 „ 
n " ... . » austiyackie. . 80 „ 
Credit-Anstalt dla Han. i Prz. 160 „

; • i ”  •
. m  :

-
Verkehrsbank ogólny 
Wied. Bankverein

Akcye kolei.

100
140
100

Alhrechta . 
Alfóld-Finme

200 złr. bez-4
200 „ 5j4

płacą żądają
5%

płacą żądają
Donau-Dampfech.-Gesell. 525 złr- 575 - 577 -
Elżbiety ................... . 210 n » 234 25 234 75

80 50 80 65 Linz-Budweis . . • . 200 n ft 207 75 208 25
81 10 81 25 Salzbnrg-Tyrol . . . . 200 n ft 197 - 197 75

101 65 101 85 Ferdynanda Nordbahn 1050 o f f 2523 2528
124 — 124 50 Franciszka Józefa . . . 200 208 25 208 75
136 25 136 75 Gal. Karola Ludwika . 210 286 — 286 50
144 — 144 50 Koszycko-Oderberg . . 200 p "

"
149 50 150 -

173 70 174 10 Lwowsko-Czem.-Jassy . 200 n 187 75 188 -
173 50 174 — Nordwest austr. . . . 200 n f f 182 25 182 75
37 - 40 - .  Lit. B . 200 * ft 193 - 193 50

R u d o l f a ................... . 200 w t t 181 - 181 25
Siedmiogrodzka I . . . 200 ft ft 178 25 178 75

106 50 -----  ----- Staats-Eisenb.-Gesell. . . 200 ft ft 317 — 317 25
100 40 100 90 Siidbahn (Lombardy). . 200 ft f f 144 - 144 25
100 80 101 40 Theisbahn (Cisańska) . 200 ft ft 250 25 250 75
105 50 106 50 Węg. gal. Łupkowska . 200 ft ft 172 75 173 -
104 50 106 — „ Nord-Ost . . ’ .200 ft 163 25 163 50
104 50 106 — „ Westb. Stuhlw. . 200 n ft 174 75 175 25
110 — 
104 50

— -- Listy zastawne.
100 50 101 25 6% Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat _ _  _ _ _________

101 50 102 - 5% Boden-Credit Allg. złotem płatne 123 — 123 50
100 75 101 50 5°/*-* /O «  w ** papier. 32 lat 104 50 — —
142 50 143 — 6% Tow. kred. krakowskie. 18 98 - 99 -
122 50 122 70 7% Listy dłużne n 20 100 50 101 50
102 50 103 — 6% Towarz. kred. n 36 98 50 99 -

57,% „ „ złote . 36 _- —
4% Gal. Tow. Kred. ziemsk. . ”, 92 50 93 50

114 - 114 30 6% „ n r r 100 — 100 70
— — — — 6% „ „ „ „ nowe 37 lat 100 - 100 70

239 50 240 50 5% . Bank. Hipot. Iwo w. . , 101 75 102 -
317 20 317 50 6% „ . Włość. , .1 _ _
317 - 317 50 5V. Bank austr.węg. (National.) w a. 101 65 101 85
211 — 212 — 5% Szlasko-austr. Bod.-Credit-Anstalt 101 65 102 25
814 - 818 — 5 W eg. ogól. Bod.-Credit 34 lat __ _

------ 5V,7„ , Boden-Credit-Institut . 102 — 102 40
855 — 
108 75

857 — 
109 - Priorytety kolei.

148 50 149 - Albrechta ................... 300 złr. 5% 99 80 100 30
109 40 109 70 Alfóld-Fiume . . . . 200 „ w 100 — 100 50

„ Em. 1874 200 „ 98 75 99 25
Donau-Dampfsch. 100 i 200 „ 6% 109 75 — _

178 50 179 25
Elżbiety ...................

„ Em. 1862 .
100 „ 
300 „

47/A
ft

--------------
L _

Elżbiety Linz-Budweis . 200 złr. 5»/
„ Em. 1870 . . . 200 '
„ Em. 1872. . .200 " ”
,  Salzb.-Tyr. 1870 200 ” "

Epenes. Rara węg. część 300 ” "
Ferdyn.-Nordb, m. kon. . . 4 >/,%

* u "  „  wal- austr. .
„ Mor.-Szlą. Hn. 1871/72 
» £°ż. 14 milion. 1882
* Po* 1872 r. . 100 złr.

1 ranc. Józefa Em. 1867 . 200 „
nJi w r Em- l 873 • 200 „Gal.-Karol.-Lud. I Em. . 300 "

II „ 1871 300 „
, ,  m  „ 1872 300
Koszycko-Oderb . . .  200 
Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 

n  „ 1867 300 
III „ 1868 300 

XT . - IV „ 1872 300
Nordwestb. austr. . . .  200

n „ Lit. B 200
Rl , „ E. 1874 200R u d o l f a ......................... 300

Em. 1869 . . 300 
Em. 1872 . . 300
Salzka. gut. zł. 300

5V.

5%

»4%*/j 
.  4°/e

200 „ 
500 fr. 
500 fr. 
200 złr.

37.
3°/.
5%

Siedmiogrodzkie 
Staatseisenbahn 
Siidbahn (Lombardy)

Theisbahn-Gesell. .
Węg. gal. Łupków . . 200 

„ „ „ U Em.. 200
„ Nordost . . . .  300 
n „ złotem . . 200 
„ Westbałra . . . .  200 
„ „ Em. 1874 200

Losy.
5-4 Donau-Regul.
Premiowe Wiedeńskie 

„ Węgierskie 
3-4 „ Tureckie . . . • fr- 400 
K redyotw e.............................. złr. 100

złr. 100 
„ 100 
„ 100

płacą

107 25 
102 -

108 -  
105 50 
105 50
90 20

101 -

100 10 
97 50 

101 25 
99 75 
99 50 

104 — 
103 75

123 — 
| 97 90 
187 50 
145 40 
123 
102 75 

i  98 70 
! 97 25 
! 97 10 
121  —  

100 25 
100 —

115 50 
127 80
116 80

żądają

107 75 
102 50 
109 50

105 75 
90 40

101 25

100 40 
98 —

101 75 
100 
100 -  

104 50 
104

123 50
98 30 

188 
145 80
124 — 
103 25
99 10 
97 75 
97 40

121 50

100 50

116 -  
128 20 
117 20

21 - I  21 50 
176 751177 25

C la r y .......................
4% Donau-Dampfsch. 
Insbrucku . . . .  
Keglewicha . . . .  
Krakowskie . . . .  
Ofner (miasta Budy) .
P a ł f y ........................
R u d o lf a ...................
S a lm a ........................
Salzburgskie . . .
St. Genois . . . .  
Stanisławowskie . .
4V,% Tryesteńskie .
4“/,
Wałdsteina . . . .  
Windischgratza ■ ■

. złr. 42 41 50
•  w 106 115 -
•  ft 20 19 —
•  i* 10V, —  _

•  11 10 17 60
f . i» 40 44 -
• i» 42 38 75
• ft 10V, 19 -
• » 42 55 -
•  u 20 23 —

i» 42 48 25
w 20 23 —

• i» 105 130 —
• 1* 50 65 —

21 28 75
• © 21 38 60

Waluty.
Dukaty ważne . . . . . . .
20-frankówki • ........................
Imperyały rosyjskie . . . . _
Funty szterl. angielskie . _ .
Liry tureckie z ł o t e ..................
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 . . •

5 73 
9 67 
9 98 

12 15 
10 99 
59 65

Śądają

716 -  
19 75

18 -  
44 50 
39 25 
19 69

24 -  
48 76

132 — 
67 — 
29 25

L w ó w  17 maja.
Akcye Banku hip. gal. 200 złr. . 
5% Listy zast. Tow. kjed. ziem
cl/” " ” n r  n
%'» " " n „  37-letnie

» n Banku hipot. gal. .
« włość, galie. 

mćem. gal. 5% podat. 
b /o „ pożyczki krajowej . .

Warszawa 17 maja.
5% Listy zastawne nowe 1869 r.

kupon
4% Listy likwioacyjne . . . .

kupon

298 -
100 —

101 55■ | 1U1 00

100 60 
101 50

rub. koprub. kop
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— Envoi gratis et franco —

Catalogue gćnśral
de la

Llbralrie Frlck
nontenant 1'ónumćration de diffórenta ou­
trages scientifiques, ćditós en langue alle 
mande, anglaise , franęaise, hollandaise, 
italienne, espagnole, danoise, sućdoise et 

portugaise, (267-13-)
8 F  envir. 20,000 oeuvres
choisies parmi oelles les plus renommóes, 
parues dans le monde entier. Seule librai- 
rie ayant un assortiment complet de Iivres 
de toutes categories et en toutes langues

G U ILLA U M E FR IC K
Librairie de la Cour. I. et R. 

V I E I I E ,  G r ab e n  27.

U  leśniczego Dyląga
w S z e r z y n a c h ,  poczta Biecz, są do 
nabycia szczenięta wyżły an­
gielskie rasy „Pointer". Gniazdo 
to znane już jest amatorom ze sławnych 
myśliwskich przymiotów. (1380-3-3)

Postukuje rutynowanego koncypienta Więc 
kowshi notary us z w Tarnowie. (1393-2-3

Prawnik
kończący stndya, życzy sobie objąć ad- 
■II In is trący ę domu w Krakowie lub 
ua przedmieściu, a ewentualnie w Podgó­
rzu. — Bliższa wiadomość poste restante 
J. R. 51 Kraków. (1340-3-3)

świeżej
STYRYJSKIEJ

krowianki
również W i e d e ń s k i e j  i  zakładu 

M a u r y c e g o  H a y  a 
doet&ć można

W a p tece  „pod Głwla*drt“
Konstantego i ta l s k ie g o

w Krakowie przy ulicy Floryańskiej.
(614 21-,

Handel A. Mecnarowskiego
iv Krakowie 

zawiadamia Szanow. Publiczność, że 
s z y n k a  je s t opakowaną w papier 
zaopatrzony w jego  firmę. (1382-3-5)

Trawa miodowa
(Holom lonatus) 

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub ino 
kre zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. Jrilcn k o r i e c  wraz 
a workiem kosztuje ■* *łr- 60 et., przy zaku 
pnie naraz 1 0  k ć r c y ,  dodajesię korzec bezpła 
tnie. Zamówienia uskutecznia J .  B a l d e w l c z ,  
■-kład nasion w B o c h n i .  [1203-29-32]

F. J. Demmer w Krakowie
poleca BROK sw oją  pow szechnie zna^ą 

n iok ła tno io i it r s a ta  I wyrobi.
według najnowszych systemów

Dubeltówki Lancaster 
1 z lufami Ctioke bon d od złr 32 do 400

20
12
7
4
1
2

45
7

12
50

100
60
20
90

10
100
30
40

100

Dubeltówki L efan cb cn i 
Dubeltówki kapslowe 
Pojedynki kapzlowe 
Rewolwery outylcowe 
Krucice pojedyncze 
Krucice podwójne 
Pistolety tarczowe 
Pistolety Floberta 
■Stućce Floberta 
Stućce tarczowe odtyl

Używaną broń mieni, m lab przerabiam . 
Naboje do wszelkich systemów. Śról dla 
prowincyi 5 kilo franco za 2 złr. Komple­
tne cenniki franco. (242 49-

Liban i Ehrenpreis
w łaściciile kamieniołomów i pieców 
w apienuyth n a j n o w s z e g o  systemu 

Rumforda" w P o d g ó rzu  ogła 
że od dnia Igo  maja b. 

zniżyli cenę

r)
azają

WAPNA.
Za jeden cetnar =  50 kilogr. 

miejscu w Podgórzu 34 cnt.
Za jeden cetnar — 50 kilogram 

z władowaniem do wagonu 36 cnt 
P rzy  odbiorze większych ilości na 

miejscu znaczny rabat. (1299-3-3 '

Ces. król. wył. uprz.

ekstrakt orzechowy
do farbowania sii

\

‘bowania siwych włosów»
ES' A. Maczuskiego, C,™

w  W i e d n i a ,  H k r n t n e n i t r B ia e
C. k. wyłącz, środek ten do rt»rl»owt»- 
nlM włosów, nadający siwym włosom 
trwałą barwę ccarną, brnnnlną lub
blond, sporządzony jest li tylko z sub- 
stancyi roślinnej t. j. z łupy zielonyoh o- 
rzechów, nie jest przytem szkodliwym ani 
zdrowiu ani włosom i farbuje włos w prze­
ciągu 16 mlnnt pięknie i trwale na ozar- 
no, brunatno lub blond tak, że nawet przy 

umywaniu farba nie schodzi.
1 flakon ehsirnktn orzechowego,

p ły n n eg o .......................................  8
1 słoik pomady oneehowśj *ł. 8 
1 flakon olejku onechow. rł. 1 

W prawdziwym gatunku nabyć można

w perfumeryi Maczuskiego
w WIEDNIU, K&rntnerstr. 26.

Na sprzedaż ma w KRAKOWIE W. Fenz 
kupiec i Doeaing fryzyer; — w TARNO­
WIE W. W ielogórski; -  we LWOWIE 
Z. Rucker apt. (1027-12-30)

Płótno King.
Krótka trwałość płótna (wskutek chemi 

cznego bliohowania) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna a 
tańszej o 60 procent. Płótno King jest naj­
lepsza najtrwalszą i najtańszą materyą na 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz znak jest 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie ukaranym. Płótno King 
sprzedaje nasz podpisany skład:
1 sztukę 78 centym, szerok., 20 

metr. długości na kalesony i bie­
liznę bardzo trwałą . . . .  złr. 7--  

1 sztukę 88 centym, szerok. na 
piękne koszule męzkie i dam­
skie, wszelkie gatunki bielizny
łó ż k o w e j ..............................

1 sztukę 175 centym, szerok., 15 
metr. długości na 6 iztuk wiel­
kich prześcieradeł bez szwu . 

I sztukę 195 centym, szerok. na 
włoskie ł ó ż k a .........................

6-50
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C e le m  p n e h o n a n l a  a lę  «  w is ie n ­
k a ,  p r i e a y ł n i a j  b e z p ł a t n i e  p r ó b ­
k i  w a a y a tk lc h  g a t a n h ó w .  (937 241

M. Beyer i Sp .
w  Krakowie, 

Sukiennice Ir. 13 14.

Fabryka w óz­
ków d z iecin . I 
w elocypedów  
L. Baum anns, 
Wien IX.W ah- 
r in g er itr . 59

Wózki d z iec in n e  od [złr. 5 o. 50 wzwyż. Moje wózki 
kolćbkowe wystarczają zupełnie za kolćbkę w po­
koju. Cena złr. 8-75. Nasady dla fabrykantów wóz­
ków dziecin, od 2 złr. wzwyż. Cenniki op łat. I darmo.

(822-8-12)

Każdy odgniotek,
nnroól i brodawka usunięte będą pe­
wnie i bez bólu w najkrótszym czasie tylko 
prostem napędzlowaniem słynnie znanego 
Jedynie prawdiiwego, szczególnego 
środka Hadlauera na odgnlotkl. Pudeł­
ko z flaszeczką i pędzlem 60 c. Z powodu zu­
pełnie nieskutecznych naśladować należy jednak 
żądać wyraźnie tylko Radlauera Jedynie 
prawdziwy środek na odgnlotkl z ap­
teki w Poznaniu. Bkład w Krakowie 
u aptekarza Wlktors lledyka. (1164-4-12,

ota
s
60

Maa
*
*
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J u ż  ukończonym został druk dzieła 
KS. P IO T R A  SK A R G I

Ż y w o t y  Ś w i ę t y c h
H a

starego i nowego Zakonu.
k a ż d y  d z i e ń  p r z e z  c a ł y  rok.

W 2 dużych tomach in 4o, str. 612 i 632.
Wydanie dwudzieste piąte, zawierające dokładny tekst, 

pierwowzoru, bez żadnych opuszczeń i dodatku. (8ob-o-b)
Cena za całe dzieło ustanowiona tylko 5 złr. . _ ,
W ładnej oprawie w płótno angielskie ze złoconemi wyciskami 7 złr.

Z am ów ienia ad re so w ać n a leży  d o :

Księgarni Polskiej w Lwowie.

Łubin żółty. den korzec czyli lOO kilo
Nasienie świeże a pewne, Je­

ss czyi
wraz z workiem "po 7 złr. w. a. Zamówienia usku 
tecznia J. Hulsiewlca, skład nasion w Bo­
chni. (968 16 16)

UOOOCSOOgBCOCMBOOOSSgSSOBOOOOOg

Z dniem 1 maja 1884 r. otwartym zostaje
w Krakowie

Hotel Europejski
now o zbudow any, obok  dw orców  ko lei że laznej, północnej C esarza  F e rd y n a n d a  
i g a licy jsk ie j A rcyksięc ia  K aro la  L udw ika , p rzy  stacy i ko le i k o n n e j; m ieszczący  
w sobie około 80 pokoi, gustow nie i w ygodn ie  u rządzonych , z s ta jn iam i, w ozo­

w niam i i ogrodem .
Pokoje od 60 c. za dobę i wyżej; dłuższy pobyt po zupełnie niskich cenach. 
Oddając go do użytku, zarząd dołoży wszelkich starań, aby obok cen umiar­

kowanych, czystości, wygód i punktualnej usługi, zasłużył na łaskawe względy
Szanownych Gości. (1220-9-10)

J Zarząd hotelu.
j a a s s s s s g 83383389383898

«e5i!5E5H5HSE5BKSZ5HHSHraS2SZ5ESa5E525Z5iSZSZSWa5H5HHSlKa525H525MHSMBS^

r Willa do sprzedania! a
W  S ta n is ła w o w ie  je s t do sprzedania z wolnej ręki

piękna Willa murowana g
w ozdobnym stylu, z a w ie r a ją c a  O pohol 1 kuchnię, próca tego oficyna o 3 poko­

jach i kuchnią, S  stajnie I »  wozownie.
Fnytem piękny ogród owocowy x doborowych gatunków, obejmu- 

jący wraz z ogrodem warzywnym 4 1/, morgi gruntu. . . . . . . . .  ,. . . . . .  ®
W urzą zeniu tego wszystkiego dotychczasowy właściciel, który sam dla subie bu­

dował, miał na celu jaknajwięhszą wygodę i  przy jem n o ść  ^  ̂
Na tymże samym gruncie znajduje się B O B  J H B O W A W  o 7 pokojach i kuchni. 
Bliższa wiadomość w Zakładzie gazowym w Stanisławo wie albo 

jy w księgarni Beyfartha 1 Czajkowskiego we lswowie. (1347-2-2)jk

^5H5a5H5Ha5H5H52525E5H5H5H5ESa5H5 HSa5HSHSZSa52SaSHSaSES2SaSHSa52Sa5a5ESESa^

ZABAWKI
Froeblowskie, łamigłówki, lalki, 
układanki, kamienie patentow a­
ne nowe, wózki, konie, serwisy 
blaszane i porcelanowe, welocy- 
pedy, uzbrojenia, trąbki, muzyki 
i g ry  tow arzyskie dla dzieci i do­
rosłych, w znakomitym wyborze 

poleca
Wilhelm Fenz w Krakowie.

Zamówienia zam iejscowe od 
wrotnie. (357-17-)

Czereśnie
koszyk 5 kilo złr. 2‘—

szparagi 5 k i l o ...........................zb\ 2'50
groszek w strączkach 1 paczka

5 kilo............................................   .l"50
rozsyła świeżo zbierane pocztą za zaliczki 
oplatnie bez kosztów (1370-3-4

Henryk Hiibel w Gorycyi 
(Górz, KUstenland).

Balsam Vetorlnlego
Znany ten środek Szanownćj Publiczno 

ści od lat 70. okazał się ostatniemi czasy 
jako niezawodny w cholerze. Łyżeczka tego 
hs.laa.Tnn użyta, uśmierza kurcze żołądka 
koi słabości nerwowe, reumatyzmowe, ból 
zębów — powsztrymuje wymioty i rozwol­
nienie, a przykładany rany goi.

W Krakowie dostanie prawdziwego 
flaszkę po 1 złr. 50 cent. u pp. aptekarzy 
Wiktora Redyka „POD BARAN­
KIEM", K. Wiszniewskiego pod „Gwiazdą", 
F. Sobierajskiego „pod Słońcem" i Józefa 
IrauczyOskiego, jak również w handln p. 
Janigi; — w R z e i zo wt e  u pp. J • 
Schaitter i Sp. (1174-3-)

Pierwsze piętro
przy ulicy G r o d z k i e j  pod Nr. 13 
(dom Schwarza) je s t od 1 lipca b. r. 
do wynajęcia. (1346-2-3)

Resztki sukienne doskonałych 
materyj wełnianych,

sprzedajemy po znacznie niższych cenach 
od kosztów wyrobu. Wzorki materyj w do­
wolnych kolorach na wszelkie ubrania z o- 
znaczeniem stałych cen, wysyłamy za nade­
słaniem znaczka pocztow. 5 o. (1128-15-33) 
Skład fabryczny sukien 

zum  „ W eissen L a m m * w Bernie .

K

Worki używane, w znacznej ilości na cukier surowy, zboże, cement, 
guano i t. p., począwszy od 16*/a ên- wzwyż, poleca Herm. 
G u s t .  S c h w a b e  w H a m b u r g u .  Kupuje zawsze stare worki 
w partyach. Poszukuje ajentów dla sprzedaży. (897-8-)
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SZCZAWNICA
w powiecie Nowotargskim, w Galicyi.

Zakład zdrojowo-kąpielowy, klimatyczny, żętyczny
i kumysowy,

położony w okolicy górskiej u stóp Pienin nad Dunajcem,

z 6ciii zdrojami silnej szczawy sortowo-solnej
i soclowo-żelazlstejg

zalecany przez najznakomitszych lekarzy  w chorobach narzędzi oddychania, traw ienia i dróg 
moczowych, zwłaszcza przy nieżytach k rtan i, tchawicy, oskrzeli żołądka i je lit, pęcherza, w po­
czynającej gruźlicy i suchotach płucnych, długotrw ałych zapaleniach p łuc , rozedm ie, w ysiękach 
opłucnej, niemniej w cierpieniach zołzowych c z y i  skrofulicznych, błędnicy i niedokrewności niż­
szego stopnia, oraz długoirw ałych obrzmieniach wątroby i śledziony, zw łaszcza pozimniczycb.

Liczne pomieszkania zakładowe i w domach pryw atnych w łaścicieli, przeszło 850 pokoi 
n ie lkząc domów w łościańskich, trzy główne restauracye z cukierniam i i piekarniam i, oraz kilka 
drugorzędnych.

Lekarzem  zakładowym je st » r . W ła d y s ła w  Scifoorowsfcf i oprócz niego sie­
dmiu lekarzy rady lekarskiej udzielają , stała apteka w m iejscu, a druga w K rościenku; przy­
rządy do wdychania powń trza zgęszczonego i rozrzedzonego oraz leków rozpylonych, mleko, 
żętyca, kumys, kąpiele ciepłe z wody mineralnej zdroju Szymona, oraz Dunajcowe zimne rzeczne 
i natryskowe.

Czytelnia czasopism i wypożyczalnia książek , muzyka m iejscowa, zebrania tygodniowe, 
koncerta, przedstawienia teatralne i a t e l i e r  fo togra ficzn e  A .  S zu b erta  z K r a ­
k o w a . Poczta i te legraf w miejscu i wszelkiego gatunku sklepy.

Kom unikacya z Krakowem koleją żelazną Tarnow sko Leluchowską dochodzącą do Starego 
Sącza, zkąd przeszło pięć mil wybornego gościńca d i zdrojów. Ze Starego Sącza ułatw ia prze­
jazd  W ny Zollner pocztm istiz, prócz tego codziennie idą karety pocztowe owa razy dnia ze 
Starego Sącza i raz z K rakow a. ,  .

W  lip cu  1 w  sierp n iu  d a w a n e  b ęd ą  p rzed sta w ien ia  te a tr a ln e  
p rzez arty stów  tea tru  K ra k o w sk ie g o .

Pora zdrojowa trwa od dnia 20 maja do
końca września.

Ceny mieszkań zakładowych od 20 maja do 20 czerwca, i po 
20 sierpnia o trzecią część zniżone.

Zamówienia na m ieszkania Zakładowe przesy ła ją  się pod adresem : „Z arząd  Z a k ła ­
du zd rojow ego  p rzez Stary S ącz w  S zcza w n icy “.

Zamówienia na wody mineralne bezpośrednio do składu H en ry k a  U t a t t o n ie g O
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Galicyjski Zakład kredytowy ziemski
w Krakowie

w ydaje

LISTY ZASTAWNE
6°|0 na walutę austryacką losowane w 18 lat.
6°U „ * w » w 36 lat.

oraz 7°j0 Listy dłużne n w 20 lat.
Listy te są  najwłaściwsze do lokowania kapitałów gdyż:

Z akład K redytowy w myśl §. 5 swych Statutów nie może prowadzić 
żad n ych  In teresów  b an k ow ych  lu b  g ie łd o w y c h ,  
a  z a k r e s  Jego d z ia ła n ia  ogran iczon y  Jest w y łą ­
czn ie  do u d z ie la n ia  p o ży czek  na b e z p ie c z e ń stw ie  
pupilarnem  opartych.

ł. Bezpieczeńswo to pupilarne stwierdzone je s t na każdym  Liście Z a­
stawnym podpisem c. k. K om isarza rządowego, obok tego zaś cały kapi­
tał zakładowy Tow arzystw a służy ja k o  dalsza tychże listów gw araneya.
Suma znajdujących się w obiegu Listów Zastawnych nie może prze­
wyższać wierzytelności hipotecznych Zakładu, przy których nadto 
w myśl ustaw y z d. 24 K w ietnia 1874 r. Nr. 93 dz. pr. p. t a *  
In tab u low an e z o sta ło , iż ta k o w e  s łu ż ą  p rzed e-  
w szy stk iem  Jako k a u cy a  na za b ez p iec zen ie  L i­
stów  Z asta w n y ch  w  o b ie g  w yp u szczon ych .

Listy Zastaw ne i D łużne G alicyjskiego Z akładu Kredytowego
Ziemskiego są co nabycia po kursie dziennym:
w K r a k o w ie : W G alicyjskim  Zakładzie Kredytowym Ziemskim, 

w Banku G alicyjskim  dla H andlu i Przem ysłu,
..i- L w o w ie : W G alicyjskim  Banku Kiedytowym, 
w T a r n o w ie : W F ilii G alicyjskiego Zakładu K redytow ego Ziemskiego, 

W a rsz a w ie :  w B anau handlowym,
W ied n iu : w Lombard und Escompte-Bank, K arn tner-S trasse 10, 

oraz Bank u. W eehslergeschaft der Niederosterreichi- 
schen Escompte Gesellschaft, K am tnerstrasse  9. 

B e r lin ie :  W N oiideu tsche G rundcredit Bank, 
w O łom uńcu: u A. C. Lederer, 
w  B e r n ie :  W kantorze L aur. H erber, 
w B o żen : W kantorze D. Lehman.

Zapadłe Kupony w ypłacają się we w szystkich powyżej wy­
mienionych instytucyach.

8.

w

w

(332-5-)

W*

5

Obfite w jod i brom kąpiele solankowe jjij
GOCZAŁKOWICE pod Pszczyną ( P le s s )  G. S . f i

przystanek kolei Prawego brzegu Ddry.
O iw nreio dnia  I5gO III Uj iż O. f .  et

Kąpiele wannowe, parowe, natryski, wriewania, W srełkie ge- I
inki wód mineralnych świeżego n a p e łn ie n ia ,  ,  .- ^ 1 telegrafowy w
ipiunn T .nlrurTO łruniplnwi • rudna RflnitAmV * ■'•‘h tierts Z&IDÓWi6*t u n k i

miejscu. Lekarze kąpielowi: radca sanitarny 
nia na pomieszkania przyjmuje (1062-6-7) 

Zarząd kąpielowy.

I  Odznaczony w Lyonie 1872, Wiedniu 1873, Paryżu 1878 urebrnym medalom.

W ied n iu , pośrednio przez Zarząd Zakładu zdrojowego w Szczawnicy. (1025-4-4)

I
I

SAXLEHNERA ZDRÓJ GORZKI

Hnnyadi Janos
zbadany przez Ł l e b i g a ,  B n n s e n a ,  F r e s e n l a * .  ‘
przez słynnych lekarzy, jak B a m b e r g e r ,  y g r r h o w ,  "  J* " 1*1 •
Z a . . b a u m ,  K s m a r e h  Haaamt.nl. flcha li*® * F r i e d r e i c h ,  N p fc f le lb e r f l ,

’ zasługuje słusznie być poleconym jako (724-12-20)Wunderlich ltd.

najlepszy i n a jsk u teczn ie jszy  z  w szystk ich  zdrojów gorzkich.
Skladv sa we wszystkich hai dlacb wód mineralnych ijjraw ie we wszystkich aptekach, 

jednak należy żjdać zawsze wyraźnie flailehnera wodę Rorzką. Opisy zdrojów darmo.
Wł&śaciel: AndrxeJ Saxlehner w Budapeszcie.



Obicia papierowe
w najświeższym guście, od naj­
skromniejszych w cenie 1 8  cnt. 
do najwspanialszych, naśladujące 
skórę, kretony, gobeliny i gładkie 

w różnych kolorach;
r o l e t y  do okien,

R R R itM db rfK ti MbCS*' ~q W F i»w *F ^ffyw ffF W iW

|  Nabożeństwo Majowe I
O. Karola Antoniewicza

wydane po raz pierwszy z rękopisu, 
w cenie 50 cnt. za egzemplarz pię­
knie oprawny — tudzież k s i ą ż k ę  

■  U f t ^ t y  uu UMCII, | «  d °  l a b o ż e ń i t w a  tegoż Autora, 
r o z e t y  i o z d o b y  s u f i t o w e  I  ^ d an ie  drugie, egzemplarz oprawny 

naśladujące sztukaterye, “  w aksamit ze złoconemi brzegami za 
polecają (1364-5 20)1 jfe 2 złr. w. a., nabyć można u wydawcy

Kutrzeba i M urczyńskiJ! x  J- m 7tm T o.», Kr*k°™-
skład fabryczny w Krakowie. 1 HWitnUBT ST | i » W M U W t l  

W zory posyłamy na prowincyęf

I

odwrotną pocztą. 
Podejmujemy się wyklejania całych 
pomieazkań i pojedynczych pokoi.

2. W Y D A N IE .
Radl ca le  H eilung  
der P o llu tion en

uad der Impotenz (bez lekarstwa). K s ię g a rn ia  
H a b e r  *  Ł s h m e  w W i e d n i a *  Stadt, 
Herrengasse 6. Cena 1 złr., pocztą 1 złr. 10 ot. 

(1411-1-20)

Krawiec męzki.
* - h " .. . . . n ~ ---------,   uoiguiouii
się w Rzeszowie, a przy chętnej i rzetelnej pra 
cy zapewnić sobie egzystencją. (1406-1 3)

Nakładem W y d a w n i c t w a  C z y te ln i  l u d o ­
w e j  w Krakowie opuściło prasę dziełko p. t. r

W 300-letnią rocznicę zgonu Jana Kocha­
nowskiego, księcia poetów polskich.

Jan Kochanowski,
■ _ , dziedzic Czarnolasu.

rjjgJUbrazek h is to r y c z n y  z XVI wieku. 
Opowiadanie popularne przez X . 8 .

Na satynowanym białym papierze z litogra- 
fowanym portretem.

Cena egzemplarza 40 cent., w oprawie na 
n a g r o d y  p i ln o ś c i  55 cent.

Jest do nabycia w Wydawnictwie i we
i za-

w ca m ę z k ie g o  w  R z e s z o w ie , zach ęc i m oże k t ó - r  - - 7 -  —  j —
re g o  z  w ię k s z e g o  m ia s ta ,  d o  s ta łe g o  o sie d le n ia  I wszystkich księgarniach krajowych

"  1 ~ ~ ~ rnpfnpfi i r7otninn; I  : ~____tanicznych. (1388-2-2)

RUDOLF GLIXELLI
B LA CH A RZ 

W Krakowie, w domu własnym  
ul. łob zow sk a  Mr. 6.

znany od wielu lat jako praktyczny i su­
mienny wykonawca robót, w zakres jego

M O D E L E  P A R Y S K I E .
M A G A Z Y N  M Ó D

Aleksandry Zamoyskiej
w Krakowie, Sukiennice L . 19,

poleca (1116-10-14)

na sezon letn i
tak w miejscu jakoteż i na prowincji — |kw iatów  p a rjsk ich , p i ó r  strusich
wszelkim metalem, czy to własnym", czy 
też na ten cel mu dostarczonym, z 2—3 
letnią gwarancyą. Zarazem poleca skład 
swój zaopatrzony w wszelkie wyroby bla­
charskie na potrzeby domowe, kąpielowe 
i t. p. po cenach bardzo umiarkowanych.

(1407-1-9)

fantazyjnych —  po cenach bardzo 
przystępnych — oraz

pracownię sukien damskich.

Tylko 3 ztr.
300 tuzinów k o b i e r c ó w  w przepysznych tu -1C. 
reckich i szkockich, różnokolorowych wzor ch, |[J{ 
2 metry d u g 'e , l 1/, metra szerokie, muszą być ~ 
jaknąjszybciej usun.ęte i kosztuje sztuka tylko 
a  i . t r .  z ocleniem za nadesłaniem lub zaliczką. 
Odpowiednie do tego d y w a n i k i  p r z e d  ł ó ż ­
k o ,  p ira  3  z ł r .  (1990)

Adolf Sommerfeld w Dreźnie.
|!Poleca się bardzo odprzedającym.!!— -

~<>S52£ZZ55ZS?5e5i!n52S75X5Z5252SX5X5^

jl Dr. S. Filipkiewicz §
ordynuje w  C i e p l i c a c h  

T r e n c z j ń s k i c l i .

a
a

0 Z A S  1  Wtorku 20  Maja I Ż U ,

Kąpiele slarczane
W KRZESZOWICACH

otwarte zostaną z dniem 1 czerwca i884  r.

W szelkich informacyj co do wynajęcia m ieszkań i t. d. 
udziela m iejscowa A d m i n i s t r a c j a  Z a k ł a d u  
k ą p i e l o w e g o  w  K r z e s z o w i c a c h .  (1343-3-)

Maszyna drukarska

Powietrze lasów iglastych w pokoju!
otrzymuje się przez rozpylanie

Kadzidła sosnowego!
A/>rr  .L • • _________  ________ 1 .  ,  .Prócz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada nieoszacowane własności higieni­

czne. Oczyszcza 1 odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest powsze­
chnie polecane przez lekarzy do oddychanie osobom cierpiącym na choroby piersiowe. 

Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 złr. (716-6-)

M y d ł o  z i g i e ł  s o s n o w y c h
wydelikaca płeć, oczyszcza skórę od pryszczów, liszajów i wągrów, kawałek 30 cent.

Jan Ihnatowlcz,
we Lwowie, ul. Kopernika Mr. 3; we filii w K rakowie,

S u k ie n n i c e  Mr. 3 0 .

S w o szo w ice  pod K rak o w ei

Broszurki do nabycia w  księ- uj 
garni S. A . K rzy łanów  sinego w  |g 
K r a k o w i e .  (1314-3  3)

Używane i dobrze utrzymane
3 p a r o w e  p r a s y  c e g l a r k l  
z  w a l c o w n i a  i  e l e w a t o ­
r e m  także b e z  w a l c o w n i ,

Emerylowany c. k. poborca 
podatkowy,

[w sile wieku, poszukuje od 1 lipca zatru-
  -------  ~ „  „ M . dni eni a jako kasyer, rachmistrz, zastępca
system u Schlickeisena, m a c h i n a  I dworskiej posiadłości, nadzorca lasów, na
_ — __ m-m ^  _ . 1  t ra i  l i in  nr  rrita * * T 1parowa o s ile  16tu koni "IS!* w mî cie' Ła£kT? of‘£tyiadr?- r.  n j r . j  l i h r A l n u - f l  , i n m n v  Isować. Wny Tomasz Hendel w Krakowie Z p iłą  obrotow ą, pOmpy, prz7 nlicy B r a c k ie j  Nr. 7. (1385-2-3) 
dobrze utrzymane lo k o -1 1 J

N A J S IL N IE J S Z E  W O D Y  S IA R C Z A N E .
O t w a r c i e  s e z o n u  d n i a  3 5  m a j a  b .  r .

Wody 8wo8zowickie oddawna słynne ze swej skuteczności, według rozbioru 
p r o f .  K a r o l a  O l s z e w s k i e g o  z  1 8 8 4 ,  należą do najsilniejszych wóc 
siarczanych, dotychczas znanych. Użycie ich wskazanem jest: w przewlekłych cho­
robach skóry, w przewlekłych zatruciach metalami, w późniejszych okresach syfilis, 
w przewlekłym gośćcu stawowym i mięśniowym, w owrzodzeniach i wyprysku skóry 
u skrofulicznych, w niektórych chorobaeh kobiecych, w nerwicach, wreszcie w prze­
wlekłych nieżytach dróg oddechowych.

Zakład w Swoszowicach został w tym roku na nowo urządzonym. Nowe ła 
zienki odpowiadają wszelkim wymaganiom Balneoterapii; 46 pokoi z komfortem 
urządzonych stoi do użytku gości kąpielowych, Prócz kąpieli całych, nasiadowych 
i natryskowych stosuje się kąpiele mułowe i wziewania kwasu siarkowodowego. 
Picie wód mineralnych. Mlóko świeże kuracyjne. Lekarz ordynuje w miejscu. Re 
stauracya pod ścisłą kontrolą lekarską. Park rozległy z wzorowo urządzonemi pro­
menadami. Muzyka zakładowa Wgo Wrońskiego. Rtuniony. Odległość z Krakowa 
szosą % mili. Puwozy do dyspozycyi w Krakowie. Dwa razy dnia między Krako 
kowem a Zakładem kursuje omnibus. Poczta dwa razy dnia w miejscu. (1326-3-3) 

Zamówienia przyjmuje i bliższych wyjaśnień udziela „ Z a r z ą d  Z a k ła d u  
k ą p i e lo w e g o  w  S w o s z o w ic a c h  p r z e z  K r u k ó  « - P o d g ó r z e " .

m o b i l e  o  s i l e  1 6  1 1 2  k o  
I l i ,  jak  now e, są  natychmiast do 
sprzedania przez pewne p r z e d <  
s f ę b i o r s t w o  b u d o w y  —  o  
4 0 %  t a n i e j .

O f e r t y  przyjmuje E .  R a u i<  
b a u s c h  w B e r n i e  ( B r i i n n ) ,  
T h algasse Nr. 33. (1 3 9 7 -1 -2 )I

• * —

w
W  Szczawnicy J
fó CrfW 'CiO’J n v m  oai*AwiA   ?R(3 |

,
tegorocznym sezonie ordynować 

będzie (1106 6-6

I Dr. Tomasz Zaręba. 
v _ » . - • — a - - • 9  9 -

Lokal w Tarnowie
znajdujący się w bardzo odpowiedniem, 
przystępnem miejscu, zajmujący sześć po­
koi, sklep, kuchnię, piwnicę, drewutnię, 
strych i lodownię, lub cztery pok ' '
kuchnię, piwnicę, drewutnię i t.
strych i lodownię, lub cztery pokoje, sklep, 
kuchmę, pmnicę, drewuto, u Ą ’_
W każdym czasie do najęcia, a od 1 lipca|Piekarska L. 5, od 1 Maja 1884 r. po zniżo

r?n w r/lT iórło tP iPnia I DVCD Cenach. ttknfkifim mwodvanio _

Z d r o w o t n e
CYGARNICZKI i CYBUCHY

z nargilą  powietrzną
również

r e w o l w e r o w e  m a s z y n k i
d o  r o b i e n i a  c y g a r e t

c. k. uprzyw. wynalazku Piętrzyckiego, są do na
nT 7P lQ  ł n o i n  - m !  n  n > n * i n 1 n « A «  « . . .  W —__   ■ _  i  -

do wydzierżawienia.
Może być użytym na różne interesa tj. 

sklep korzenny, restauracyę, kawiarnię itp. 
Wiadomość u pana Antoniego Krauza 

przy ulicy K r a k o w s k i e j  pod Nr. 321 
w Tarnowie. (1250-3-3)

Sznurówki

j  *  a w w *  a# p u  a U l t t U
nych cenach, akntklem urządzenia pracowni na 

sposób fabryczny.
Wny Feliks Łada Pietrzycki we Lwowie, 

nl. Piekarska L 5.
Wielce szanowny Panie!

Nie mogąc Pana spo kać, uważam za obowią­
zek podziękować Panu 6zczerze za jego nietylko 
praktyczny, ale w skutkach swoich pod wzglę­
dem zdrowia bardzo znakomity wynalazek. Od 
czasu jak  otrzymałem cygarniczkę zrobioną we­
dług pańskiego wynalazku, nie czuję już żadnej 
goryczy tyluniowej nikotyny w ustach, która po 
przednie — 1------------ ............. ..............................P i e r w s z e j  K r a k o w s k i e j  P r a c o w n i  E H

ł r .  B P f g P r  Ibemi kurczami, tak że już zamierzałem o zaprze
, i 1 r  lataniu użj.wania tytoniu. Teraz wszystko to ustaoazuaczają się dobrym krojem i pra-|ło a nadt0 czui§ hkkość na piersiach. 8podzie

w i l d w r m  f i a z h i n e m  l wa,m. .że wynalazek Pański z powodu swychwdziwym  fiszbinem. 
Przyjmuję naprawki i obstalunki z pro- 

wiucyi, w R y n k u  gł., dom PP. Epsztein, 
drugie piętro. (1298-3-4)

Hurtownię kupującym stósowny rabat.

- - - -  -  j-7 ------------ ( ma p w  n  u u u  o n y u u
la let znajdzie uznanie na całym ówiecie, czego 
Panu z cał go serca tycze i zostaję z poważaniem 

Lwów dma 22 września 18?3 roku
J a n  B a r a ń s k i .

Wielmożny Panie!
Nabyłem cygarniczkę pańskiego wynalazku bar­

dzo praktyczną w każdym względzie. Jako lekarz 
dotykam jedynie strony zdrowotnej, przekonawOłTT Ql'n la  /iVlAnioft nw,T»nn<ł _________C . H . M ć is c h ć l  W P r a d z e  Iszy'si?, że chociaż prłyJzącl umiesżczoDŷ w cygar-

r ; i ! _  _  . jL io.ce, szkodliwości nikotyny na organizm nie
zupełnie usuwa, zawsze przecie w większym sto­
pniu takową zmniejsza; zaś skutkiem oczyszcze­
nia i ochłodzenia dymu, neutralizuje tenże przy-

Filia w Dreźnie,
Fabryka płyt

zmniejsz*; zaś skutkiem oczyszczę 
F a b ry k a  płyt i t o z a ł k ó w w e l i  l u’a * ochłodzenia dymu, neutralizuje tenże przy- 
l t i a r i i i l i r o w y c h  l s t n U r n „ ”  / ,  !  rz4d> szkodliwy wpływ sadzy na rurę oddechową, marin U r  o w p «  i»iniejąca o d  l a t  płuca i żołądek. Jakkolwiek się osobiście nie zna

I my, chciej pan przyjąć moje uznanie: że wielką 
Swe w y ro b y  a  m ianow icie  p ł y t y  m o -1 pr/ysługę tak dobru ogólnemu jakoteż i zawodo- 
z a f k o w e  n a  U O S a d z k l  uaitrw alałA I w* lekarskiemu wyświadczyłeś tym wynalazkiem

.  .  .  r  .  ,  J ----------- L w ó w  d  3  g r u d n i a  1 8 8 i J  r

Z szacunkiem Dr. Franciszek JANDA.
najpiękniejszych deseni 

I Q  m e t r  p o c z ą w s z y  o d  i ł r .
.» c t .  3 5  l o c o  K r a k o w .

Pierwsze pałace i budynki monumental­
ne w całej, Austryi wykładane są temi pły­
tami. — .Świadectwa i wykazy w każdej 
chwili są do dyspozycyi.
Generalną agencyą na G alicyą, B u ­

kowinę, i Król. P olsk ie ma 
Agencya i skład wszelkich artykułów  

budowlanych
w Krakowie ul. Krowoderska Nr. 65.
A g e n c y a  przyjmuje układanie i po­

siada zawsze na składzie wyżej 200 □  m.
A g e n c y  a  poleca również wszelkie wy­

roby betonowe jak i możliwe artykuły 
budowlane. (951-7-16)

Wielmożny Panie!
Przekonawszy s ę również j .k inni mci kole- 

• “tksoh zbawiennych dla zdrowia cygar- 
mn o cyhuchów Pańskiego wynalazku, robię 
lem 43 ,at praktykujący lekarz, ce-
cygarnio^ek't?"1 ,ZaJet uygienicznych pańskich 
żiiwem ieat rtłiL” wyrab)ać takowe ile mo- 
mu na oczy i f  n il?  v uauai§cia szkodliwości dy- 
ńn na zebv’ nroJ. ,> Me*° “ a‘eryału ze wzglę­du na zęuy, i proszę uprzejmie o dostarczenie takowych moim paeyentom uosiarczenie

Lwów, dnia 1 stycznia 1884 r .

Czcionkami D rukarnif „ Czasu “.

. 4 p KRAJB1K, prakt. lekarz.
Wielmożny Panie!

Proszę o cygarniczkę wynalazku Wgo. Pana. 
Od 4 miesiecy z domu nie wychodzę, z powodu 
choroby pa‘ić muszę choć niewiele, a zwj kłe cy­
garniczki zostawiają mi nieprzyjemną gorycz w 
ustach. Z wysokirm poważaniem

A N T O N I  P A W Ł O W S K I
L w ó w jd n ia2 9 1 u teg o ljjj3 4 ]\^^^^L U )T 3 -3 )

Ces. k r ó l .  u p r z y w .

6 A L I C .  A K C 1 J J I 1

BANK HIPOTECZNI
wydaje W8 Lwowie i przez filie

w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu

A S T 6 N A T T
K A § O W E

4 procent, płatne w 30 dni po wypowiedzeniu
a a 60 11 11 11

L w ó w ,  dnia 7 stycznia 1884 r (837-67-)

Dyrekcja.
(Przedruk nie będzie płacony).

Prawdziwe wyroby paryskie
najlepsze k a u c z u k o w e  1 g u m o w e ,  stosownie do dobroci, po złr. 1, 2, 3, 4 
5 złr., rozsyła P F M K T F A Ł M IE  za zaliczką lub za gotówkę (88-44-j

s k ł a d  p a r y s k i c h  t o w a r ó w  g u m o w y c h  
w  W ie d n iu ,  K a r n t n e r s t r a s s e  1 4  w  B a z a r z e  
I F r e lu n g  3  w  B a z a r z e .

 7  ^  — — — —

Pierre Mounier,

Panowanie wełny.
r v  -

*W.U T»-»Ab̂ P r o f .  D r a  G u s t a w a  J a g e r a  

przędza do pończoszkowej roboty z  w łosia  wielbłądów
w naturalnej barwie.

H u r t o w n ą  w y ł ą c z n ą  s p r z e d a ż  
d la  A u s t r y i - W ę g i e r  1 k s i ę s t w  M a d d u n a js k ic h

u trzym uje  firma (1412-1 4)

MATH. SALCHER & SOHNE, Wien, W erderthorgasse 2a.
C i ę i c io w o  d n  n a b y c i a  » e  w sasystM cli h a n i l l a c h  c z ę ś c lo w y c l i .

SIEGLA
w  d o b r y m  s t a n i e ,  jest 
do nabycia w Drukarni „Cza- 
suw z a  n i s k ą  c e n ę .  Co-
dzieri można ją widzieć w ru­
chu w godzinach popołud.

Fknnnm żonaty> z 16 letnią praktyką przy 
u n u n u i l l  wzorowych gospodarstwach, mogą 
cy się wykazać chlubnemi świadectwami i pole­
ceniem znaczniejszych obywateli, w sile wieku,
poszukuje posady na ord>naryę od 1 Lipca. Zgło­
szenie G. G. p. r. Błażowa via Rzeszów (1401-2-3)

znająca sie na gospodarPanna, stwie, biegła w szyciu bia
I i .......................łem i mogąca się wykazać chlubnemi świadec­

twami z lat kilku, poszukuje obowiązku. W.a 
domość: P l a o  M a t e j k i  A r .  6 .  u  p a n i  H a  
l l c k l r j  w  K r a k o w i e .  (1404-2-3)

L e ś n i c z y żonaty, po 
___ szukuje po 

sady od św. Jana w Galicyi lub Królestwie 
Łaskawe oferty pod liter. A . B . poste 

restante Z a k l i c z y n .  (1379-3-3)

DOM KOMISOWY
§.Warylbiewieza
byłego administratora fabryki zegarków 

L. W. Gostkowskiego w Genewie, 
załatwia głównie wszelkie polecenia, do­
tyczące zegarmistrzowstwa, biżuteryi i pu­
dełek grających z pierwszorzędnych fabryk 
sumiennie, prędko i z gwarancyą dotyczą­
cych fabryk, po cenach najprzystępniej­
szych i pod korzystnemi warunkami 

Adres: S u i s s e ,  G e n e v e ,  B u e  d e  
T lo n t h o u *  1 1  

Po nadesłauiu w liście 1 złr,, udziela 
odwrotną pocztą wszelkich żądanych ob­
jaśnień i informacyj. (1324-3-12)

g ^ o  handlu A. H le c n a r o w s k le g o
w Krakowie potrzebny jest c h ł o  

p ie c  zamiejscowy do praktyki z ukoń 
czoną 2gą klasą gimnazyalną lub realna. 

(1331-3-3.

NAGRODA 1 6 , 6 0 0  FRANCS

ELIXIR WINNY
QUIN A LA R O C H E  j e s t  n a j d o k ł a d ­

n i e j s z y m  p r e p a r a t e m  ze wsze lk ich  
ś ro d k ó w  z chin iną .  S m a k  p o s iad a  przy-

zostalajem ny  i sku teczność  jći u z n a n ą  zośta' 
w s ł a  b o ś c i a c h  ż o ł ą d k a ,  ga  s t r a i g i i ,
w y n ę d z n i e n i u ,  b r a k u  a p e t y t u ,  w 
t r u d  n e m  i m o z o l n e m  p r z y j ś c i u  d o  
z d r o w i a  po ciężkich chorobach ,  etc. 

Z a p o b i e g a ł  l e c z y  G O R Ą C Z K I  p e r y o -
dyczne, jak  również  n a s tę p s tw a  "tychże 

P a r y ż , 22, u l i c a  D r o u o t

W  W a r s z a w ie  dostać  m ożn a  w  apte­
kach pp. Dr. H e inr icha ,  Barcza,  W e n d y  
i W io ro g ó rs k ie g o  i w  sk ła d ac h  m ate -  
ry a ló w  a p teczn y ch  pp. Sp iessa  i M ro ­
zowskiego, L. "Zieminskiego, C ierzpu-  
towskiego,  etc.

W e  L w o w ie  do s tać  m o żn a  w a p te ­
ka ch  pp. M ikolascha ,  K rzyżanow sk iego ,  
A. Sklepiriskiego, Ruckern ,  Naklika.

W  K ra k o w ie  do s tać  m o żn a  w  a p te ­
k a c h  pp .  T rau czy ń sk ieg o ,  R edyka ,  
W iszn iew sk ieg o .

(75-15-)

P R A W D Z I W E

PIGUŁKI MORISONA
P a  A r t h a u d  M o u l l i t .

JVąflep$ze ze środków czyszczą­
cych i przeczyszcząjącycn  krew we 
wszelkich słabościach złego p r z y ­
miotu, nadto w zołzach, lisząjach, 
wyrzutach skórnych i zepsuciu

p- Trauozyii8kies o * ( 5 ^

Pfanhausera nowe chłodniki 
do mleka,

wki do przewożenia miśka z hermetycz- 
zamknięciem, od ’/, do 50 litrów, maszynki

konewki
nem
do masła, kociołki do sera i prasy i t. p., kom

dajpletne urządzenia nabiałowe sprzedaje A .  ł* r» n  
h a n s e r  w W i e d n i u ,  V III , Strozzigasse 1. 41,

strumentówfabrykant narzędzi nabiałowych, inst 
weterynarsklch i łapek na zwierzęta drapieżne. 
Illustrowane katalogi opłatnie. (914-11-20)

Dra HARTMANNA
„ A U X I Ł H J M “
najlepszy uznany środek leczniczy b e t  
w i t n y h l w a n l a  p r z e c iw  i l a i n t o -
k o w l  n  m ę ż c z y z n  i Dra Hartmanna
Auzihum dla kobiet p r z e c iw  g p ł a w o m  
(ozy świeżo powstałym, czy zastarzałym)
jest do nabycia wraz z pouczającą broszu­
rą i biletem upoważniającym do jednej kon- 
sultacyi w zakładzie Dra H;Hartmanna, we 
wszystkich aptekach po cenie 2 złr. 80 o. 
i w g ł ó w n y m  g M a d t l e  W .  T w c t d y  
a p t . ,  I .  H o k l m a r k t l l  w W I e d n l n .

Tylko w znak ochronny i bilet zao­
patrzone Auxilium jest skuteczne 
dziwę.

praw-
Ran IS r. H a r t m a n n  od

wielu lat słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 mianowany członkiem
wiedeń. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9—2 i od 4—6 w swoim zakładzie, gdzie wy­
leczą k i ł ę ,  w y n n t y ,  c l io r o l ty  s k ó r ­
n e  I t a j n e ,  c h o r o b y  k o b i e c e  1 o- 
N ła h l c n le  m ę s k i e  wedle nader uzna­
nej metody, bez następn. cierpień i przer­
wie zawodu. O lekarstwa stara się w spo­
sób dyskretny. Honoraryum skromne. Le­
czy także listownie w W i e d n i u ,  H tn d t, 
ScilrrgaHNC 11. (1070-54)

Skład w KRAKOWIE u W. Redyka a p t

m

R
n i ch  o wie.

z ą d c a  e k o n o m i c z n i  
i l e ś n i c z y  poszukują p°" 
sady od św. Jana. Świadectwa 
dobre i rekomendacya. Adres1 
P. G. Szkoła rolnicza w C ze r-

(1375-3-3)

I M P  Naczynia kuchenni
m i e d z i a n e ,  m a ł o  u ż y w a n e ,  s ą  d<* 
s p r z e d a n i a  w  d o m u  p r z y  u l i c f  
B i s k u p i e j  p o d  Ł . I * .  (1374-3-3)

M K  f h l K T  d h W f  w sile wieku. bezieO' 
■ a l l w l l  MF1TJL ny, z kilkoletnią pr» 
ktyką i obznajmiony z rozmaitemi machinami roi- 
niczeini, poszukuje posady zaraz lub od 1 Lip' 
ca. Adies: TH. 4 .  p. r. T a r n ó w .  (1383-2 3)

Polak, obecnie mieszkający w Gene* 
wi e , ożeniony z Szwajcarką) 

poszukuje miejsca do udzielania dzieciom 
nauki języka francuskiego. Łaskawe ofer­
ty pod lit. S. W. uprasza złożyć w Admi- 
nistracyi „Czasu“ w Krakowie. (1325-5-6)

Nauczycielka albo bona Polka
do nauk początkowych, języka polskiego, fran­
cuskiego, ni mieckiego, fortepianu i roMt net -  
nych poszukuje miejsca, — Kraków ul. Floryań- 
ska Nr 16 I. piętro. C. D.

(1389-2-3)
■■■—  i . ...__________ - -

KAST
ogniotrwałe

Frydsryka Wissego 
uabyć można w Krakowie jedynie

w AGENCY! dla ROlNiKÓtf
8 .  l l k n e k l e f o

w Rynku gł. pod Nr. 28,
(180 71 >

Skład nasion
w Krakowie przy  ul. Sławkowskiej L. 10, j 

poleca na obecną porę:
Buraki pastewne w gatunkach najwięcej 
używanych; Marchew pastewną olbrzymią 
białą i żółtą; Lucernę francuską orygin., 
wolną od kanianki; Koniczynę czerwoDąi 
szwedzką, inkarnatkę; Nasiona leśno; Ar/; 
siona traw, raigras angielski, francuski i 
włoski; Koński ząb, świeży transport H 
lardzo pięknym gatunku; Nasiona wa 
rzyw i kwiatów, (1377-3-5) j

Są do umieszczenia zaraz:
Nauczycielka Polka, r ba 8f“n a j le p s z e j

wychowaniem, posiadająca język francuzki, nie­
miecki i muzykę, mogąca przyjąć miejsce zastę 
pczyni matki lub damy do towarzystwa.

Nauczycielka Polka, J z S iT "
zykiem francuskim, niemieckim i muzyką

jf-

zyk
Nauczycielka Angielka,^:?-;
k f*ancuski, niomiecki i włoski, może przyjąć

mieisce damy do towarzystwa.

Nauczycielka A n g ie lk a ,P08iad8
zyke znakomicie i język niemiecki.

jąca mu-

Nauczycielka N iem ka,kt0rauko,i_ , czyła sem'-
naryum nauczycielskie w Gracu, do mnie’szycb 
panienek, pos-ad język francuzki, niemiecki i mu­
zykę w wyższym stopniu.

Bona Francuzka, klasztora we Frafl- 
cy'*> jest d ) umieszczenia zaraz do małych dziect 

Bliższych szczegółów udziela Pani A le k a s n *  
•**» O e t ł l l c h o w a  w Krakowie, ul. S i e n n *
Nr. 7, I. piętro, (1338 3-3)

Do najęcia na letnie 
mieszkanie

na wsi, o 3 mile od Krakowa, w zdrowej oko­
licy między lasami położonej; dworek w o gro 
dziś składający s'ę z trzech dużych pokoi, ko 
chni, przedpokoju,' sieni i piwnicy. Opróoz tego 
dwie stajnie do użytku. — Bliższa wiadomość 

’ " kiem Jw Biurze adwokackiem JW. O r a  W e i g l a  * 
K r a k o w i e  przy ulicy Grodzkiej lub u właści­
cielki W tj l i o p c a y ń s h l e j  we L w o w i e ,  ul.
Gliuiańska Nr. 15. (1359 2-3)

jiy
Lril

ny  
i Sil

i
i 1
p

m

m
p

W  dobrach
Przegorzały sz lacheck ie
pół mili od Krakowa, ftiż nad 
Wisłą, a zatem spław do Kra­
kowa i Królestwa możebny—
jest do w y d zierża ­

w ien ia
kamieniołom. »

Bliższa wiadomość u właś- m 
ciciela (1345-3-3)

Stanisława Feintucha
w Krakowie, Rynek I. O 

w kantorze.

J > o  s p r z e d a n i a  w  K r ó l e s i t w l r
P o l a k i e m

majątek ziem ski Skorocice
położony w pow. pinczowskim, odległy 0<* 
kolei Dąbrowskiej około 30 wiorst. Skład® 
się z 2 folwarków pięknie zabudowany^’ 
które mogą być pojedynczo sprzedane. ■< 
Ogólna przestrzeń m. 1137 p. 74 w zień11 
pszennej rendzinnej. Folwark główny ^  
płodozmianie. Inwentarz żywy i martwy 
kompletny. Połowa szacunku, po potrą% 
niu Towarzystwa, może pozostać przy k1' 
potece z 6%. Bliższa wiadomość udzielod® 
będzie ustna lub na żądanie piśmienna-"U 
Adres: Modliński p. Busko w Skorocica0"' 

(736-6-6)

Odpowiedzialny rządca D i u f c r i  Józef Łakoańtki,


